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Uroczysty protest żydostwa krakowskiego 
przeciwko ograniczeniom aliji

Kraków, 27 listopada

Wczoraj przedpołudniem odbyło się w przepeł­
nionej po brzegi sali kinoteatru Atlantic zgroma 
dzenie protestujące przeciwko ostatnim ogmni- 
czeniom imigracji ao Palestyny i oburzającym pra 
ktykom administracji palestyńskiej.

Imponujące zgromadzenie zagaił p. dr. Hilf- 
stein, poczem pizemawiali kolejno przedstawicie­
le wszystkich ugrupowań sjonistycznych nas. ego 
miasta- dr Besen, dr. Schechter, M. flecht, rabin 
Klieger. wkońcu porywające przemówienie wygło 
sił prezes Światowego Związku Ogólnych Sjoni- 
stów dr. Ignacy Schwarzbart.

W  zakończeniu uchwaliło zgromadzenie ostre 
rezolucje protestacyjne, przedłożone przez prze­
wodniczącego dra Hilfstema, poczem po odśpiewa 
niu hymnu narodowego „Hatiswa" zgromadzę 
nie zostało zamknięte. Wywarło ono na wszyst­
kich uczestnikach poteżne wrażenie.

Szczegółowe sprawozdanie zamieścimy w jea 
nym z najbliższych numerów.

PROTEST KAHAŁU KR\KGWSKIEGO
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Gminy ży­

dowskiej w Krakowie uchwalono jednomyślnie 
na wniosek r. rabina Kliegera uroczysty protest 
przeciwko ograniczeniom imigracji do Palestyny.

Układ wyborczy między wszystkiemi 
stronnictwami w Białej

Wybory, zarządzone na lC-go grudnia, nie odbędą się
Bielsko, 26. 11. (M). Z inicjatywy starosty oial- 

skiego Dra Albertiego doszło po dłuższycn per­
traktacjach do porozumienia wyborczego między 
wszystkiemi stronnictwami politycznemi na terenie 
m. Białej. Postanowiono wystawić przy wyborach 
do Rady miejskiej jedną wspólną listę kandyda­
tów. wobec czego wybory nie odbędą się. Na 24 
radnych wspólna lista obejmować będz.e: 12 człon 
ków BBWR. 4 socjalistów. 4 Niemców, 2 chadeków 
—  i 2 Żydów.

Zaznaczyć należy, że liczba ludności żydowskiej 
w Białej wynosi około 12 procent, wobec czego re­
prezentacja nasza w Radzie miejskiej powienaby 
składać się z 3 radnych.

W  skład Rady miejskie.' wejdą rabin dr. Hirscn- 
feld i adw. dr. Feuereisen. Jako zastępcy żydow­
skich radnych figurują ra wspólnej liście prezes 
kahalu Sz. Rosenberg i p. Silberberg, or­
todoksa.

Z Uniwersytetu Hebrajskiego
Jerozolima. ŻAT. „Doar Hujom“ donosi, że w cz* 

sie swej podróży przez Amerykę sir Herbert Sv- 
muel zebrał na rzecz Uniwersytetu Hebrajskiego 
50.000 dolarów. Sir Herbert Samuel jest członkiem 
rady dyrektorów Uniwersytetu Hebrajskiego.

Jerozolima. ŻAT. Do Jerozolimy przybył dr. Leo 
Kohn, sekertarz komitetn» wyłonionego na ostatniej 
sesji rady dyrektorów Uniwersytetu Hebrajskiego 
dla zapoznauia się z potrzebami uniwersytetu i moż 
liwości jego rozszerzenia. Członkowie komitetu, sir 
Philip Hartog (przewodniczący), dr. Redcliffe Sala- 
man i prof. Louis Ginzberg, mają wkrótce przybyć 
do Jerozolimy.

w Niemczech
Londyn. 26. 11. ŻAT. „Daily Herald" ogłasza 

sensacyjne rewelacje o projekcie nowej ustawy 
antyżydowskiej w Niemczech. Wedle tego proje 
ktu Żydzi mają być uważani za obcą mniejszość, 
nie mogą uchodzić za cześć narodu niemieckiego, 
nie mają mieć czynnego ani biernego prawa wy- 
boiczego, nie mogą być aopuczczani do urzędów, 
ani do służby wojskowej. Otrzymają oni nato­
miast prawo utworzenia wspólnej organizacji re­
prezentacyjnej, której przysługiwać będzie prawo 
przedstawiania rządowi wniosków w sprawach 
żydowskich. Dalej przewiduje projekt dopuszcze­
nie Żydów do szkół elementarnych. Natomiast, 
przyjmowanie do szkół średnich i wyższych bę 
dzie podlegało ograniczeniom.

W komentarzu redakcyjnym pismo londyńskie 
zauważa, źe tyłku wśród warjatów mogłyby wy­
mysły o rasie nordyckiej Hitlera i Goebbelsa by<
przyjęte bez uśmiechu politowania.

«> « *
Berlin, (ŻAT). Dokonując w tych dniach otwar- 

t ia nowego departamentu dla spraw czystości ra- 
= y niemieckiej przy ministerjum spraw wewnętrz­
nych, minister Rzeszy dr. Frick podkreślił wielką

doniosłość narodową nowego departamentu. Urzęd 
nicy tego departamentu zaznaczył dn. Frick, będą

musieli zawsze kierować się zasadami czystości 
rasowej. W  pierwszym rzędzie nowy urząd dbać 
będzie o surowe przestrzeganie ustaw przeciwko 
mieszanym małżeństwom Doktrynę o wyższości 
rasy nordyjskiej trzeba będzie zaszczepić całemu 
narodowi niemieckiemu, zarówno mężczyznom jak 
i kobietom, zaś przędewszystkiem —  młodzieży 
szkolnej. Przestrzegam© tej doktryny i krzewienie 
jej haseł musi być jednym z najgłówniejszych o- 
bowiązków nauczycielstwa szkolnego.

Przytaczając poglądy zawarte w „Mrin Kampf“
Hitlera, minister dr. Frick duS/.edł do „Kiosku, że
naród, który ściśle przestrzegać będzie czystości
rasy, opanuje wreszcie świat.

« * - *

Berlin. (ŻAT). Inauguracja departamentu dla 
spraw czystości rasy niemieckiej przy minuterjam 
spraw wewnętrznych Rzeszy sfała się bodźcem dłJ 
nowej fali propagandy antysemickiej w Niemczech.

Władze zapowiadają oficjalnie, że wszystkie 
istniejące na terenie Rzeszy Niemieckiej organiza­
cje i związki włościan, robotników, lekarzy, rwaw- 
nikow, przemysłowców ! kupców zostaną zmobili­
zowane dla prowadzenia na szeroką skalę zakro­
jonej proDagandy rasowej wśród swych członków 
we wszystkich dzielnicach kraju, tak aby agitacja 
dotarła do najodleglejszych miasteczek i wiosek.

W  propagandzie tej będzie ze szczególnym na­
ciskiem podkreślone niebezpieczeństwo ze “trony 
żydowskiej, przyezein w pierwszym rzędzie głosić 
się będzie hasło konieczności usunięcia Żydów dla 
celów skutecznego przestrzegania czyetości razo­
wej.

Bezpośrednie rokowania
francusko-niemieckie

Paryż, 26. 11. (rAT). Wiadomość u wizyci am­
basadora francuskiego u kanclerza Hicicn. zamieś­
ciły pisma francuskie w sobotę popołudniu. Ber­
liński korespondent ..Pans Midi" twierdz* „ że nie­
mieckie koła polityczne o«. zekują z pewną n.ecier- 
pliwością oficjalnej odpowiedzi Francji na propo­
zycje bezpośrednio rozmow przedstawiciel obu 
państw W Berlinie zdają sobie sprawę, że los Nie­
miec jest ściśle związany, a nawet uzależniony od 
polityki francuskiej. Pomimo tajemnicy jatą o- 
słaniana była rozmowa ambasadora francusku-go z 
kanclerzem Rzeszy, korespondent dowiaduj* ?ię 
że dotyczyła ona rokowań francusko niemieckich 
i ie m. 5n. poruszona bytfc sprewa organizacji przy 
szłej konferencji mocarstw. ‘

zaznacza, że przyjęcie przez Hitlera, ambasadora 
francuskiego otwiera nowy okres polityczny. Pa-
rirs Soir" donosi, że upadek gabinet.'. Sarrauf*. 
nieco osłabił optymistyczne nastroje ro do możli- 
wośri wszczęcia w najbliższym czasie bezpośred­
nich rozmów frnacusko-i.iemieckii h. Koła berliń­
skie przywiązują wielką wagę do rozmowy Hitle­
ra z ambasadorem franniskim. Pismo potwierdzi, 
że rozmowa dotyczyła nietylko zasad przyr złych 
rozmów tranem ko-niemieekic-h, ale również so-swy 
praktycznej organizacji tej wymiany zdan, Na tej 
drodze — zdaniem dziennika — o*:ągniy3 -racz- 
re porozumienie. Wczorajszą rozmowę uznać "ale- 
ży jako wstęp do rokowań.
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RODZINA

Uprasza się o zaniechanie wizyt kondolencyjnych.

LISTY CEKEWSKIE

0 sukcesach negatywnych 
i pozytywnych

(Od naszego korespondenta)

Genewa, 23 listopada 

N E G A T Y W N Y  SUKCES P. H EN D ERSO NA 

P. Henderson, zwany w  A ng ji popularnie 
„w ojaszk iem  Arturem ", jest znany z tego, że 
nie lubi sobie dać dmuchać w  kaszę. W idząc 
ostatnio, że nieszczęsna Konferencja Rozbroje­
n iow a przeistacza się w  coraz smutniejszą fa r­
sę i że on, by ły  minister spraw zagranicznych 
W ie lk ie j Brytanji i —  o  tem w  każdym razie 
m arzy —  je j przyszły premjer, gotów p ize i- 
stoczyć się nad brzegami Lemanu w  postać 
operetkową, postanowił wystąpić energicznie. 
Zagroził dymisją, jeżeli w ielkie mocarstwa —  
w ym ien ił W łochy, ale m iał pi zedewszystkiem 
na m yśli rząd swojego własnego kraju —  nie 
zadecydują natychmiast o dalszych losach 
Konferencji Rozbrojeniowej Paryż się ucie­
szył, Londyn zaniepokoił, Rzym  gniewnie za­
mruczał. K ilka  dni później Sir John Simon 
w  towarzystwie podsekretarza stanu kap. Ede- 
na udali się w  podróż do Genewy. W brew  do 
tychczaowym  zwyczajom  nie zatrzym ali się 
V7 Paryżu, by  złożyć w izytę na Quai d’Orsay, 
i  p. Paul Bencour. rad nierad wsiadł do tego 
Samego pociągu, który w iózł delegatów an­
gielskich. D la pewności, b y  nie niepokoić zby­
tn io opinji francuskiej tym nieoczekiwanym 
chłodem przyjaciół brytyjskich, dał Się foto­
grafować w  oknie wagonu sypialnego wespół
_  _________ . . i __________________   o : -  C i_z grzecznie uśmiechniętym S ir John'em. Si- 
gnor Mussclini natomiast nie w ysłał do Genewy, 
jakby już bodaj ze względu na etykietę dyplo­
matyczną wypadało, swojego zausznika i sze­
fa  gabinetu barona A lois i‘ego, ale tylko di u- 
gorzędnego pomocnika, hrabiego di Soragna. 
Z  Pragi pofatygował się, z pewnem opóźnie­
niem  p. Benesz.

W  Genewie radzono przez 5 dni na posie­
dzeniach ultratt-jnych i uradzono wkońcu z 
podziwu godną jednomyślnością —  odroczenie 
do drugiej połowy stycznia 1934. P. Hender­
son odczytał na poufnem posiedzeniu t. zw- 
Biura Konferencji deklarację utrzymaną roz­
m yślnie w  najlichszym  i w  najbardziej zaw<- 
łvm  stylu, który nie potrafi jednak ukryć 
prawdy przed wyszkolnm m  czytelnikiem tego 
rodzaju „papierków*1 dyplomatycznych.

Osiągnięta „zgoda" wyraża się w dwóch kon 
krłtnych punktach: 1) „W  rozmowach (ta j­
nych ) m iędzy przedstawicielami Francji, 
W łoch, W ie lk ie j Brytanji, Stanów Zjednoczo­
nych, przewodniczącego (tj. Hendersona), w i­
ceprzewodniczącego (t j. przedstawiciela Gre­
cji) i generalnego Iprawrzdawcy tj Bene^s'.' 
powiada deklaracja, ..byli wszyscy jednomyśl­
nego zdania, że trzeba podjąć ostateczny wy­

siłek celem uojścia do zawarcia konwencji 
rozbrojen iowej11. Rezultat nader poważny, sko­
ro się zważy, że ta rozczulająca jednomyślność 
trwa u uczestników wszystkich mniej lub bar­
dziej przygotowawczych prac komisyj, kom i­
tetów i konferencyj rozbrojeniowych od zgó- 
rą —  ośmiu lat. 2) Zgodzono się —  również 
jednomyślnie —  na uroczyste stwierdzenie, że 
w  całym szeregu „bardzo ważnych zagadnień 
politycznych11 panuje obecnie m iędzy uczestni­
kami rozmów rozbrojeniowych jpszcze zbyt 
w ielka niezgoda, b y  móc zwołać Kom isję 
Ogólną na dalsze obrady. Odroczono żalem 
zwołanie tej Kom isji do drugiej połowy stycz­
nia. W  międzyczasie —  tak zaleca dobrotliw ie 
prześwietna deklaracja —  powinny być pu­
szczone w  ruch „kółka maszyny dyplom atycz­
nej'1 (une utilisation complele des rouages di- 
plomatiąues).

Jak więc w idzim y, p. Henderson odniósł 
sukces: Zmusił ospałe i knąbrne mocarstwa

<lo dci- zji. 2.--Nic potrzebuje ■ leraz d ym is jon o - ';S I  
wać, skoro Konferencja jest według wszelkich, 
reguł i przepisów —  i według od tylu lat przez [ f j  
nią już uświęconej iradyeji —  całkiem praw i­
dłowo odroczona. 1 aki to jest sukces p. Hen­
dersona.

P O Z Y T Y W N Y  SUKCES H IT L E R A
Zaraz po opuszczeniu Konferencji Rozbroje­

niowej i L ig i Narodów zaczął H itler tłuma­
czyć Niemcom i całemu światu, że genewsLl 
„parlam ent m iędzynarodowy" jest praw dzi- 
wem zarzewiem wojen, że natomiast najlep . 
szą metodą osiągnięcia pokoju są układy b i­
lateralne między stuprocentowymi Niemcami, 
stuprocentowymi Polakam i, stuprocentowy­
mi Francuzami, stuprocentowymi A ng likam i 
i t. d. Ta głęboka myśl polityczna zbaw ieiel- 
skiego kanclerza Trzeciej Rzeszy znalazła naj­
szybsze zrozumienie w  Polsce. K ierow n icy .ta 1 
szej polityki zagranicznej byli już od dawna, 
przekonanymi „bilateral&stami11, ale nie w y ­
powiadali tego tak głośno jak Hitler. Dlatego, 
też opiuja publiczna Zachodu zaskoczona zo­
stała wiadomością o „układzie" polsko-nie- 
m iecidm i przyjęło z pewnem niedowiarstwem 
„dobre now iny11 Berlina i W arszawy. Jeżeli' 
w  przyszłości „b ila tera lizm " podniesiony zo­
stanie do godności najbardziej skutecznej i 
najbardziej nowoczesnej metody dyplom atycz 
nej, to ta zasługa zapisana zostanie na dobra 
konta Hitlera. Jeżeli natomiast mefoda ta oka­
że się w  świetle praktycznych rezultatów złu­
dną i nierealną, to winę je j zaakredytowania 
zapisze się napewno na konto —  W arszawy. 
O tyle ryzyko H itlera w ydaje się nam niezró­
wnanie mniejsze niż ryzyko min. Becka.

Co się tyczy „rezu ltatów11 prac Konferencji 
Rozbrojeniowej po osieroceniu je j przez N iem ­
cy, lo H itler może również być w  całej pełni 
zadowolony. „Kółka muszynj7 dyplom atycz­
nej" które zostaną teraz puszczone w  ruch —■ 
niezawodnie wedłue wspaniałego polsko-nie­
mieckiego wzoru bilataralnego —  kręcić się 
będą n iew ątp liw ie gw oli życzeniom „Fuhre- 
ra". Signor Mussolini. który wolałby dyrygo- 
w tć koncertem w ielkich mocarstw w ramach 
swojego „gen ja ln ego1 paktu czterech, gotów 
doznać jeszcze niejednego rozczarowania. Jego 
„kwadrylateralizm  jest już także ideą prze­
starzałą....

Z M. K A H A N Y

B ID I M
Warszawa. 26. 11. ŻAT. Członek Egzekutywy 

Sjońskiej poseł Griinbaum wyjeżdża jutro do Pa 
lestyny dla objęcia swego stanowiska w departa 
mencie aliji. Na odbytej dziś konferencji praso­
wej pos. Grttnbaum omawiając sprawę ograni­
czeń imigraeyjnych oświadczył, że w prasie uka­
zały się przesadzone wieści na ten temat.

Akcji protestacyjnej nie należy porzucić, jed­
nak stwierdzić trzeba, że emigracja certyfikatowa 
nie ulegnie żadnemu uszczupleniu. W  tej chwili 
Egzekutywa zabiega o ulegalizowanie pobytu tu 
rystów w Palestynie, którzy pozostali w kraju 
nielegalnie. Jest to zadanie bardzo doniosłe, acz 
bardzo trudne. Jakkolwiek jednostki wskutek za 
rządzeń władzy mandatowej ucierpią, nie może 
być jednak mowy o masowej deportacji nielegal 
nych imigrantów.

PROTEST W  AUSTRJI.

PROTEST SJrONISToW WŁOSKICH.
Rzym. (ŻAT.) W Padwie odbywa się konferen­

cja sjonistóv\ włoskich, która jednomyślnie u- 
chwaliła rezolucję protestacyjną przeciwko ostat­
nim ograniczeniom imigracji do Palestyny. W  in- 
rcj rezolucji konferencja zatwierdziła uchwały 
W i l l  Kongresu Sjonislyczncgo w sprawie sytua­
cji Żydów niemieckich Wreszcie konfirencja wy­
powiedziała się za zasadą przestrzegania przepi­
sów rytuału żydowskiego w osiedlach na grun­
tach Ż F. N. Konferencja wystosowała listy po­
witalne do egzekutywy sjonistycznej i do di Weiz- 
maniui. Na prezesa federacji sjonistów włoskich 
został wybrany adw. August Lewi.

Wiedeń. (ŻAT.) Tutejsze związki sjonistyczne 
zorganizowały liczne zebrania protestacyjne prze­
ciwko ograniczeniom imigracji do Palestyny oraz 
przeciwko deportacjom turystów.

Na zebraniu Judenstaatspartei ucnwalono do­
magać sie niezwłocznego zwołania nadzwyczajnej 
sesji Sjonistycznego Komitetu Wykonawczego. 
Zebranie to odbyło się poa przewodnictwem w i­
ceprezesa Komitetu Wykonawczego p. Meira Gros­
mana.

Również rewizjoniści odbyli szereg publicznych 
zgromadzeń, na których mówcy ostro atakowali 
rząd brytyjski i palestyński.

DEMENTI CZERfOKA.
Jerozolima. 26. 11. Ż A f. W  związku z rewela­

cjami wiedeńskiego „Judenstaat11 o tem. jakoby 
Wysoki Komisarz Palestyny zapowiedział niedo­
puszczenie do zwiększenia odsetka ludności żydo­
wskiej w Palestynie ponad 1/4 ogółu ludności, 
członek Egzekutywy Sjońskiej w Palestynie 
Czertok stwierdza, że całe ta historja jest zmyślo 
na. Ani Wysoki Komisarz nie składał nigdy takie 
go oświadczenia, ani też nieprawdą jest, jakoby 
Czertolc apelował o jednolity front sjonistyczny 
od Żabotyńskiego do Ben Guriona. Apelu takiego 
nie mógł wystosować, ponieważ uważa hasło ta- 

j kie sa absurd polityczny.
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Skarby szfnhf, Rfóre kitle- 
iryzm skonfiskował Żydom
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W „Neues Wiener TagblaU" zamieszcza 
Stefan Grossmann interesujący feljeton o  
konfiskacie majątku bawiącego zagranicą 
bankiera berlińskiego Hugona Simona, jak 
i znanego historyka sztuki Edwarda Fuch- 

oje- sa żyjącego również na emigracji

m" Dom bankiera Hugona Simona w  Berlin ie 
vsł fcył jeszcze ubiegłej z im y m iejscem  spotkania 
* zx~l kila polityków  wszystkich .obozów, malarzy, 
IeP '  j&atystów, nakładców, literatów, ludzi finan- 

sów. Simon, człowiek w  kw iecie wieku, pełen 
Lnu» jtciei&ncji i zrozumienia dla każdej oryginal­
ny*^ ności, umiał dobierać ludzi, których zapraszał 
^“ *1 Ido pięknego swego i bogato w  skarby sztu­
k i  1 Iki zaopatrzonego domu. W  roku 1917 doszedł 
iaJ“ Jo przekonania, że N iem cy w ojny wygrać nie 
R3 -  mogą, i że następcy Bethmana-HoJlwega nie 
raai Skorzystali ze żadnej szansy, by  zawrzeć po- 
T * . kój. T o  zbliżyło bankiera o dużem doświad- 
eS ° Czeniu życiowem  do kół pacyfistycznych. Gdy 
Zo1 ipo przewrocie szukano dla Prus fachowo w y - 
lie"  kształconego m inistra finansów, w ybór padł 

aia niezależnego, Hugona Simona, który miał 
:e^ ' stosunki z wybitnym i i uczonymi w  N iem -

i
czech i zagranicą. A le  Hugo Simon długo nie 
W ylrw ał na fotelu m inisterjalnym, nie należał 

fCZ bow iem  du żadnej partji, a przywódcom rzą- 
>ro jdzącej wówczas socjalnej demokracji ten czło- 
~L~ w iek  niezależny zawsze w ydaw ał się podejrzą 
k?*1 nym. Bez dużego żalu stał się Simon znowu 
1,a człowiekiem prywatnym . A le ponieważ m iał 
^y* wrodzony zmysł społeczny, pozostał często na 
‘° “  wet wbrew  swej w oli doradcą wielu w p ły­

wowych ludzi. W  poczekalni jego dcimu ban­
kowego spotykali się najciekawsi ludzie i w ro 
gowie. Simon by l doradcą ministra gospodarki 
dra Raumeia, malutkiego jcgomoocia o w y ­
twornej elegancji, który uchodził za najlepszą 
i najdowcipniejszą głowę niem ieckiej partji 
ludowej. Również i m inister finansów Rzeszy, 
dr. H ilfe id ing, zbyt teoretyczny teoretyk nie­
m ieckiej socjalnej demokracji, nie gardził je ­
go doświadczeniem. K ierow nik nakładu Ullstei 
ha dr Frank Ullstein, wówczas czołowa figu ­
ra prasy niemieckiej, szukał towarzystwa S i­
mona, a sędziwy nakładca S. Fischer zwabił 
go do swej rady nadzorczej, by zapewnić sebie 
jego doświadczenie. W  jego poczekalni sie­
dział też, och, jak często, zarząd Secesji ber­
lińskiej. zwłaszcza gdy by ł w  klopotliwem  po­
łożeniu, i gdy sytuacja była groźna.

N ie  k u p u j O p ia  W  t m r k u

fafflUw d l w  giaci£r Kujgu j ^  

tarowkę, chcesk /nfe&ópbra  

w ięc  ż a r ó w e k  szlocliefitei' n idrk i; żupew?* 

niaface, O  na,rvłTększq ilość św lófta p f t f  

fnir.imatnfe.Ti zużyciu p>qdu.

TUNGSRAM
W  pięknej jego w illi w  Tiergartenie m ie­

szkał poela Renee Schickele, gdy ze swej o j­
czystej A lzacji przyjeżdżał do Berlina. Tu bu­
dował intcndanl teatrów państwowych swe 
pomysły inscenizacyjne. Zawsze jednak spo­
tykano tu młodych ludzi, którzy jeszcze nie by 
li sławni, malarzy, którzy jeszcze chcieli nad 
sobą pracować, rzeźbiarzy, którzy tęsknili za 
W łocham i i Francją, zawsze jednak talenty, 
które się juz zdołały wylegitym ować jakiemś 
dziełem udanem. Legitym ować przed kim? 
Przed panią domu, która przy całej swej 
skromności posiadała dużo autorytetu, a któ­
ra w  każdym razie dużo w iedziała i słyszała. 
Jedyna córka wyszła za mąż za ubogiego jak 
mysz kościelna, ale bardzo zdolnego rzeźbia­
rza. Cała atmosfera domu naładowana była u 
kochaniem sztuki. W  jego salonie można też 
było w idzieć dyrektorów państwowych muze­
ów. W ielk ie przyjęcia u Simona, aż do roku 
1931 nadawały ton życiu towarzyskiemu Ber­
lina. Dom cały wypełniony był arcydziełami 
niemieckich i francuskich malarzy.

Hugo Simon musiał na wiosnę, jeśli chciał 
uratować swe życie, uciec do Paryża, gdzie 
mieszka jego zięć, rzeźbiarz niemiecki.

Teraz jego majątek został skonfiskowany, 
chociaż S.mon niczem Niemcom nie zaszko­
dził. W ładze nie zadały sobie nawet trudu, by
uzasadnić tę konfiskatę.

* *

Edward Fuchs, obecnie również przebywa­

jący na em igracji, napewno głośno krzyknął, 
gdy się dowiedział o konfiskacie swego mająt 
ku. Fuchs znany jest iako literat, który pisał 
dużo o historji francuskiej obyczajności w  ka 
rykalurze, a kosztowne jego książKi cieszyły 
się dużym nakładem. Książki nie były tak bar 
dzo interesujące, bo utrzymane były w  tonie 
m aiskislycznego pedanta, który dla wszelkich 
zagadek duszy świata i duszy kobiet zawsze 
ma zgóry przygotowane materjalistyczne w y ja  
śnienie. Nikt jednak nie czytał tekstów Fuch- 
sa, bo uwagę czytelnika przykuwały bajeczne 
sztychy i fotografje. Fuchs był przedewszyst- 
kiem badaczem, a dopiero w drugiej lin ji p i­
sarzem. Jako badacz może się poszczycić ol- 
brzym iem i zdobyczami. W szak w  jego w illi, 
znajdującej się na jednem z przedmieść Ber­
lina, była najbogatsza kolekcja rysipików 
Daumiera. A  tę kolekcję zebrał człowiek, któ­
ry  nic m iał pieniędzy, no Fuchs był biednym 
redaktorem, ale zebrał człowiek, który m iał w  
ew idencji wszystkie rysunki Daumiera i po­
tra fił je dostać w  posiadanie. Jeszcze większe­
go dzieła dokonał Fuchs jako zbieracz SIevog- 
ta. L iczy ł wtedy lat trzydzieści kilka a Slevogt 
był nawet znacznie młodszy. Obrazy, które 
Fuchs przed 30 laty zakupił po 150 mk. są teraz 
pięćdziesiąt razy w ięcej u arte. Później mu­
siał już Fuchs płacić Slevogtowi po 300, ba, po 
500 marek za obraz, ale teraz są one dwadzie­
ścia razy w ięcej warte. Zaprzestał dopiero żbie 
rania SIevogta, gdy na arenie z ja w ił się znany
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Śmiertelna tęsknota
Pani Lotka wysłuchała i zapytała ją potem spokojnie: 

„Chc ałabym tylko wieazieć, poco to wszystko? Poco 
jeździliście tak daleko? Aż do Rzymu?“

„A le proszę cię, ciociul“  —  zawołała szczerze oburzona 
Perta, gdyż wkońcu człowiek sam wierzy w zasugero­
wany sobie zachwyt: „Ale, proszę cię, ciociu, raz w  życiu 
człowiek chce to wszystko zobaczyć!"

„Co się tam widzi?“ — zapytała pani Lotka.

.Togo nie można wyjaśnić*1 —  odpowiedziała Berta nie­
świadomie słusznie, bo jak może człowiek poznać, prze­
trawić i objaśnić, co ogląda w takim pośpiechu. Ponieważ 
czuta jednak nad sobą łapę towarzystwa, domagającego 
się entuzjazmu, sięgnęła po frazes i zawołała: „To  są rze- 
c*y najpiękniejsze i najbardziej wzniosłe, i jestem prze­
konana, £rdi byś miała okazję, również pojechałabyś do 
Rzymu, ażeby je zobaczyć.**

„N igdy" —  zawołała pani Lotka. Profesor zaś. znając 
obowiązki swego zawodu i swych zamiłowań, zawołał: 
„• W  Te rzeczy nie interesowałyby pani? Te zabytki ku1- 
tury z przed tysiąca Iat?“

„One nigdy nie mogłyby osiągnąć taki°j starości któ- 
:aby mnie skłoniła do wyjazdu. Ale co nam i  tych rzeczy** 
— przerwała rozmowę o sztuce. ..Wolę wam pokazać, jak 
ustawiłyśmy meble w mieszkaniu, ja i Mizzi. Chodź Rer- 
to, chodź pan, panie profesorze." Pani Lotka ich opro­

wadzała i wszyscy czworo wędrowali jak pc wystawie 
przez wszystkie pokoje mieszkania. Pani Lotka na czele,
Berta i profesor w  środku, a na końcu Mizzi. Dotarli do 
kuchni Tam stanęła pani Lotka przed nowym kredensem 
i przyglądając się naczyniu, zapytała: „A  gdzie umieścisz 
mleczne naczynie, na to trzeba będzie osobnego kreden­
su.'* Berta nie cnciała martwić pobożnej ciotki i zapew­
niła ją: „Naturalnie, ciociu, zakupimy osobny kredens na 
mleczne naczynie.**

„Widzisz!** —  zawołali uradowana pani Lotka. „To  
jest ważniejsze, niż cały Rzym i, jak się pan wyraził, pa­
nie profesorze, te bardzo stare r*eczy.“

Profesor uśmiechnął się sztucznie, na co pani Lotka nie 
zwróciła uwagi. Uraczywszy ich jeszcze różnemi radami 
i uwagami, rzekła wreszcie: „No, teraz pójdę.** Zycsyła 
młodym wiele szczęścia w  nowym domu, na co wszyscy 
—  o niewdzięczności! —  z ulgą westchnęli.

„Tak, a teraz rozpakujemy nasze rzeczy** —  rzekła pani 
Berta do Mizzi i męża. który jakąś bezcelowo chodził po 
mieszkaniu i zawadzał. Potem zapytała:

„A  eo ty będziesz robił, Fryderyku?**
,jno. Berto, mógłbym ci pomóc.**
Pani Berta przeraziła się tein, bo gospodarujący męż­

czyzna —  to jest dość przykra sprawa. Po pierwoze —  jak 
twierdzą kobiety —  zpowodu niezaradności, a następnie, 
dla niektórych kobiet jest wygodniej ukrywać swe pois 
działania przed badawczym wzrokiem męża. Pani Berta 
zapytała więc czule: „Osy nie wolałbyś narazie pójść na 
spacer Fryderyku? Najwyżej za dwie godziny będziemy 
gotowe."

Profesor byłby w iw w .w ic woial pomagać izu i gawf-



Sir. % ..NOWY DZIENNIK" wtorek 2S XI. 1933

kunsłliendler i właściciel salonu malarskiego 
Cass.erer, z którym nie mógł wytrzym ać kon­
kurencji. Znajdą się hyc ruoże ludzie, którzy 
■kwalifikują tę gorliwość Fuchsa w  stosunku 
do Slevogta jako „w yzysk iw an ie" lekkomyśl­
nego malarza. Bądźmy jednak spraw iedliw i i 
stwierdźmy, że dla młodego malarza 200 ma­
rek otrzymanych w  odpowiednim  czasie l\- 
siąc. razy w ięcej znaczy niż 20.000 marek, któ­
re otrzym uje za późno, to jest jako stary, w y ­
czerpany już człowiek. Oby nasi młodzi, tak 
niemiłosiernie marznący* i dosłownie głodu­
jący  malarze m ieli pod ręką takich Fuchsów.

Państwo skonfiskowało cały majątek stare­
go Fuchsa, który to napewno tak odczuł jak 
gdyby mu wycięto serce z piersi. A  jednak —  
niech mi siary towarzysz po piórze to w yba­
czy —  nie można się oprzeć myśli: kolekcja o- 
brazów Sleyogia musiała się stać własnością 
państwa, a nie własnością spadkobierców 
Fuchsa. O tem wiedział sam Edward Fuchs, i 
dlatego zabranie mu skarbów, które przez ca­
łe życie, zbierał, jest okrucieństwem, które w 
Bei linia nazywa sie „metoda bolszewicka".

(Tłum. K.)

Dyskusja o kwestii kobiecej w Gmin
W  angielskiej Izbie Gmin odbyła się nie­

dawno n iezwykle ciekawa dyskusja o  kwestji 
kobiecej. Zain icjowała ją lady Astor, urodzo­
na Amerykanka, która przez zamążpójście za 
'Anglika uzyskała obywatelstwo angielskie i 
jest obecnie w parlamencie angielskim znaną 
posl rnlcą. Lady Astor postawiła wniosek, by 
'Angielka, wychodząca za mąż za cudzoziemca, 
n ie straciła swego obywatelstwa angielskiego. 
ł\V uzasadnieniu swego wniosku powołała sie 
na to, że jeśli Angielka wychodzi za mąż za 
onywalela Czechosłowacji, Francji, H iszpanji, 
i.V loch i w ielu jeszcze innych krajów, traci 
Wprawdzie obywatelstwo angielskie, ale zy ­
skuje autonomicznie obywatelstwo przysługu­
jące je j mężowi; jeśli jednak wychodzi za mąż 
za  Amerykanina, Rosjanina albo obywatela 
argentyńskiego, traci wprawdzie obyw atel­
stwo angielskie, ale nie zyskuje automatycznie 
obywatelstwa tych krajów, których obywate­
lem jest je j mąż, i musi się dopiero starać a 
to obywatelstwo, a więc przez pewien czas jest 
n iejako bezpaństwową.

Przeciwko wnioskowi lady Astor wystąpił 
poseł Jones, który m. in. podniosł, że kobieta 
angielska ■wychodząc za mąż za Niemca, tem- 
sarncm nie może pozostać obywatelką angiel­
ską i zasiadać ewentualnie w parlamencie an­
gielskim. Gdy m owa Jonesa spotkała się z o- 
gólnym  aplauzem, lady Astor wygłosiła pełne 
temperamentu przemówienie, w  którem o- 
świadczyła, że żony w yw iera ją  większy wpływ  
na swych mężów, niż m ężowie na żony. Jest 
Więc rzeczą o  w iele bardziej nieLlezpicczną, 
dla Anglji, jeśli w  Anglji ży je  Anglik, który 
m a za żonę niemiecką, niż jeśli obywatelka an 
gielska w yjdzie  zamąż za Niemca. Dlatego

właśnie kobiety kochają mężczyzn, ponieważ 
w yw ierają  na nich wpływ.

W  dyskusji zabrało głos kilku posłów, któ­
rzy oświadczyli, że Angielka nie musi konie­
cznie w yjść zamąż za cudzoziemca, ale to w y ­
prowadziło z równowagi przeszło 60-letnią po 
słankę miss Rathbone, która z pogardą pa­
trząc na łysiny swych męskich kolegów, wręcz 
©świadczyła, że gdy tak naokoło siebie patrzy, 
nie może w yjść z podziwu, że znalazły się ko­
biety angielskie, które w yszły za mąż za ta­
lach mężczyzn. Cała sala wybuchła głośnym 
śmiechem.

W niosek lady Astor został odrzucony, a 
wszystkie kobiety-posłanki demonstracyjnie 
opuściły salę.
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Kraków (312,8) 7- -8 Audycja poranna, 11,40 
Przegląd prasy, wiadomości bieżące, 11,57 Sygnał 
czasu, hejnał, 12,05—13 Płyty, o 12,30 dziennik po­
łudniowy, wiadomości meteorologiczne, 15 25 W  ją 
tlomości eksportowe i gospodarcze, 15,40 Przegląd 
komunikacyjny, chwilka lotnicza i przeciwgazo­
wa, 15.55 Płyty, 16,40 Kurs element irny języka 
francuskiego, 16,55 Kwintet salonowy A. Bukina, 
17,50 „Drogi zakażenia w  gruźlicy" — dr. A. Wa- 
doń, 18 „Ideowa treść problemów kultury narodo­
wej" — red. Stpiczyński, 18,20 Recital tórcepiano- 
wy H. Ottawowej, 19,05 „Najnowsze wydawnic­
twa" — dr. A. Bar, 19,20 Rozmaitości, 19,25 Felje- 
ton muzyczny: „Co się podobało naszym matkom 
i ojcom?" —  dr J. Reiss, 19,40 Wiadomości spor­
towe, dziennik wieczorny, 20—22 Muzyka lekka, 
dyr. N aw ot, O Szumska (śpiew), L. Urstein (a-
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komp.). W  przerwie o 21 felieton W. Grabińskie* 
go, 22 Posiedzenie Tow Milośn. książki i bibljo* 
f i iów. 22.25—2»,3'.) Muzyka lekka, — o 23 wiado- 
iposci meteorologiczne i poluyjne

SVar-z.io i iJKI.S) 17.5d p Kraków, 17,50 
Skrzynka pocztowo rolniczo — inz. Tarkowski, 
18—19.03 p. Kraków, 19,05 Rozmaitości, 19,25—■ 
23.30 p. Kraków.

Katowice 110S.7) 7 17.50 p. Kraków, 17,50 Po­
rady i ad jot ‘c!ii:icz'ie — K. jMiłobędzki. 18—19,05 
p. Kraków, 19,05 Rozmaitości. 19,19 ...jakież to  
miejsce 7.ujmuje Polska w Europie?1 — dr. Dzię­
giel. 19,25—23.30 p. Kraków.

Lwów (380.7) 7— 17.50 p. Kraków, 17,50 Nauka 
stenografii. 1S—19 p. Kraków., 19 Feljeton liter ac*- 
ki p I. Wiśniewskiej, 19,15 Roznaitości, 19,25— 
23 30 p. Kraków.

Wiedeń (517.2) 11,30 Koncert popularny, 15,2tr 
Program muzvez' y  dla młodzieży, 17.25 Koncept 
solistów, 19 Koncert Wied. Ork. Śynf., dyr. de la 
Cerda. 20.30 Muzyka ludowa.

Pra^a (488.fO 6.15 Wesoła audycja poranna* 
12 35 Koncert. 16.50 Audycja dla dizeci, 1940 Ra- 
diofelietnn. 19.55 Recital organowy. 20,25 Don Ki- 
szot w literaturze i muzyce, 2130 Recital skrzyp­
cowy St. Novaka.

Rzym (441.2) 12.30 Muzyka lekka, 17.30 Koncert 
w wyk. Laury Pasini L-opranl. 20.45 Wieczór mu­
zyki lekikej.

Wie hmuH

HiPżaf laR

Wie polecali
artykułów farmaeeufycznycn

pochodzenia nitlerówskiego.

LEKARZU, nie zapisuj!

APtEKARZii, nie sprowadzaj!
W s z e lk ie  s p e c y f ik i b lt le r o n  tm e  d ad zą  s lą  

za s tą p ić  a r ty b a ln u il k r a lo w e m l

tub pcchudzązem!
z paAsfw cywilizowanych.

OKAZJA. Męskie futro 
piżmakowe, perski ko> • 
nierz, okazyjnie sprze­
dam: Starowiślna 35/6.

2217g

ZARAZ do wynajęcia po 
kój ładny z utrzymaniem 
lub bez dla pań lub pa- 
nów: ul. Dietlowska 111
I. piętro, m. 7.

(lzić przy tem, ale pani Berta chwyciła energicznie cugle 
rządu domowego i rzekła uprzejmie: „Idź, idź Fryderyku! 
Tobie trzeba świeżego powietrza'" Po tych słowach pro­
fesor wyszedł na spacer.

Quy po dwóch godzinach W T Ó c ił,  w domu był już porzą­
dek —  a na stole podwieczorek. Profesor, który przez 
wici lat mieszkał w różnych „kawalerkach", czuł tę 
zmianę, odczuł różnicę pomiędzy owemi pokojami, a wła- 
»nem mieszkaniem.

Fo dwóch dniach w calem trzypokojowem mieszkaniu 
byl porządek.

Tylko mała walizeczka stała jeszcze zrmknięta 
W przedpokoju. W tej walizeczce Berta przechowywała 
swe je nuty 1 wiedeńskie piosenki.

Dopiero po czterech tygodniach, gdy Mizzi narzekała, 
te się Ciągle o walizkę potyka, pani BeTta wyjęła z w a­
li ik i nuty i jak rtlikwje ułożyła je na fortepjanie. Gdy 
wzięła do rąk walczyk „Wiedeńskie dziewc.zątka", usia­
dła do fortepianu i z przejęciem zagrała introdukcję. 
W  introdukcji tej wdzięczna dusza tonami wielbi Stwór 
cę. że stn orzył tak piękne miasto.

Po introdukcji nie grała dalej. Trzymając ręce na kla­
wiszach, patrzyła przez okno, na piękne, dalekie, czarue 
pola, tam, gdzie niebo zda się graniczyć z rolą.

Potem przypatrywała się uciekającym na południe 
chmurom i podczas gdy myślała nad tem, jak długo to 
p-otrwa, zanim te chmury będą nad Wiedniem —  wolno 
i ukradkiem zakradła się do jej serca gryząca nostalgja.

Nagle usłyszała, że w kuchni spadło coś na podłogę. 
To przypomniało jej obowiązki. Popatrzyła na zegarek 
i zlękła się: „„Boże, jest wnet dziesiąta godzina' Muszę

zaglądnąć do kuchni."
Pani Berta zamknęła fortepian i poszła do kuchni.
„Tak, Mizzi, teraz wydam Mizzi wszystko do obiadu."
Wydała jej z wszystkiego po trochę i oszczędnie, żona 

urzędnika musi się ograniczać.
Yr tak małym, spokojnym świecie żyje się „na zega 

rżę". Codziennie o kwadrans na drugą wTacał ze szkoły 
prt fesor. Po obiedzie następowała drzemka, po drzemce 
praca. Profesor robił korektę zeszytów i przygotowywał 
się na następny dzień do nowych lekcyj.

łYóbował również pracować naukowo, bez powodzenia 
jedDsk Zwykle kończyło rię na tem, że pani Berta zwra­
cała s:ę du niego tylko z „jednem zapytaniem", z tego 
rozwijała się pogadanka, z której profesor w  gTuncie rze- 
czy był zadowolony, aż wkońcu zjawiała się Mizzi, pyta 
jąc, czy może podać podwieczorek.

Po podwieczorku szli na rpacer. A po spacerze wszystko 
znowu się odbywało według ustalonego programu. Dwa 
razy w tygodniu profesor chodził do Towarzystwa Gim­
nastycznego. Trzy wieczory w  tygodniu spędzali poża do­
mem Jeden wieczór w kawiarni, drugi wieczór —  zale­
żny od tego, kiedy na nich wypadała kolej abonamentu 
—  w teatrze, a trzeci wieczór spędzali z kolegami prole- 
sora i ich żonami.

Tego wieczora pani Berta patrzyła zdumiona na swoje 
życie. Żony profesorów, które zpoczątku zachowywały 
się ostrożnie i wyczekująco, zaczęły wkrótce robić zło­
śliwe uwagi, zpowudu toalety pani profesorowej Friedo-
wej.

Ciąg dslssy nastąpi,
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Artysta i historyk sztuki
Artysta i historyk sztuki.., K luż z nas nie ro 

zróżniał tych ludzi, kto, rozpoczynając zale­
dw ie abecadło literatury, nic żyw ił podziwu 
dla pierwszego, zostawiając drugiemu ironję 
tylko i pobłażanie? Artysta bvł ulubieńcem bo 
gów, wiecznym  rewolucjonistą, spoglądał na 
nas z za gęstych oparów legendy, historyk na­
tomiast —  starym, pedantycznym uczonym, 
szperającym zaciekle w  pożółkłych foljalaeh. 
liczącym bezdusznie ilość w ierszy i rymów’. 
N ic dziwnego, że chłopięcy entuzjazm ucieleś­
niał w  artyście wszystkie tęsknoty, w h istory­
ku w idział natomiast ich przeciwieństwo i za­
porę. Artysta stanowił jakgdyby ekstrakt chło 
pięcych snów. Obejm ował rojenia o  bohate­
rach skłóconych bezlitośnie ze światem, od o- 
sób z awanturniczych powieści stanowiących i 
deał lat dwunastu począwszy7, po demonicz­
nych korsarzy i giaurów z dziel byrona, lek­
tury piętnastego roku życia włącznie. Bohate­
row ie tych utworów * kojarzyli się z pisarzem, 
który nabierać musi znamion nieomal mistycz 
nych. W  następstwie tego historyk reprezen­
tował zadowolonych z siebie, biurokratycznie 
poprawnych mieszczuchów, tych właśnie prze 
ciwko którym kierował się gniew literackich 
zdobywców. Jakżeż wobec tego nie żyw ić dla 
nich nienawiści i pogardy? Albo inaczej jesz­
cze: Sztuka była czemś nakształt w ielk iej m i­
łości. Jakaś niesłychanie fascynująca pani!, 
z którą w iodło się romans chłopięcy. H islorja 
zaś i teoretyczne rozprawy odgrywrać musiały 
rolę przyzwoitki, starszej matrony, psującej 
gderliw ie każde sam na sam z kochaną ko­
bietą.

Konflikt ten, pojm owany uczuciowo w  n a j­
wcześniejszym już wieku, stanowi doniosłe za 
gadnienie również dla artystów i wykształco­
nego nawet czytelnika. Polega on na wątp liwo J 
ści, żyw ionej wobec teoretycznej w iedzy o 
sztuce, nadewszystko zaś wobec histoirji. Gzy 
posiada ona jakąkolwiek wartość? Czy ułat­
w ia  zrozumienie artystycznych walorów? Czy 
może jest bezużyteczna zgoła a nawet szkodli­
wa?

Oto pytania, powtarzane w  najrozmaitszych 
odcieniach od szeregu dziesięcioleci. Odpowia 
dano na nie twierdząco i przecząco, zależnie 
od prądu, któremu dany pisarz ulegał. Ostat­
nio zajął się niem Karol Estreicher w rozpra­
w ie pt. „Wizja sztuki i historja sztuki4*.

Autor rozważa wym ieniony konflikt przede 
wszystkiem na terenie sztuk plastycznych, tj. 
malarstwa i rzeźby. Dzięki temu osiąga pewną 
ostrość przeciwieństw, wynikającą z właściwo 
ści samej dziedziny. O ile bowiem  historyk l i ­
teratury naprzykład sam być musi pisarzem 
i om awia m aterjał mu pokrewny, krytyk dzieł 
malarskich czy rzeźbiarskich, nie będąc pla­
stykiem, stoi —  form alnie rzecz biorąc —  po­
za warsztatem pracy sądzonego artysty. W ią ­
że się z tem jeden z  głównych zarzutów, jakie 
artysta mu stawia: Na to m ianowicie, ażeby 
ocenić wartość dzieła sztuki, trzeba sięgnąć w 
głąb własnej duszy, należy doznawać przeżyć 
i wzruszeń, a na nich właśnie —  jak tw ierdzą 
artyści —  zbywa historykowi. Lecz zarzut ten,

w odmiennem niecoi sformułowaniu, podno- . 
sza również pisarze. Omawiane przez autora 
iozd/więki są wobec tego w  obu dziedzinach 
podobne.

Istotą rozważań K. Estreichera jest wyodrę­
bnienie dwóch typów myślenia, tj. ludzi m y­
ślących historycznie i ahistorycznie. Pierwsi z 
nich w yciągają wnioski ex post, po ustaleniu 
faktów, drudzy natomiast budują przcdew7szy 
stkiem własną koncepcję, której fakty odmień 
r.ego nawet znaczenia obalić już naogół nie 
mogą Ludziom m yślącym  ahistorycznie nie 
idzie o prawdę wstecz, lecz o potwierdzenie 
własnego pomysłu. W  pierwszym  wypadku 
dociekać sic zwykło następstwa zjawisk i ich 
wzajemnego stosunku, w  drugim natomiast 
chodzi o aktualną potrzebę, o argumenty, po­
siadające znaczenie utylitarne. Myślenie histo 
ryczne porównywa tylko o ile możności —  ob 
jektywnie całe zespoły i środowiska ze współ 
czesnością; myślenie ahistoryczne zadawalnia 
się zewnętrznemi podobieństwami zjawisk. O- 
brazuje niemi niezależnie od nich powstałe po 
mysły. Indyw idualizm , tkw iący u podstawy 
artystycznej twórczości sprawia, żc całkowity 
objektyw izm  historycznego myślenia jest pra 
w ie nieosiągalny. Wskutek tego większość ar­
tystów należy do drugiej kategorji, do ludzi 
myślących ahistorycznie. Na silnie podkreślo­
nym subjektywiźm ie opiera się ich niechęć do 
historji, ale na nim —  dodajmy —  polega czę­
sto ich siła. I oto jesteśmy u źródeł wspomnia 
nego konfliktu. Rozwiązanie? Przy' takich od­
różnieniach jest ono względnie proste. Zarów­
no jeden jak drugi rodzaj myślenia byw a war 
tościowy i twórczy. Godne podziwu jest bo­
w iem  zmaganie się artysty z Pięknem, ale 
n iemniej w ielką i równie tragiczną jest odwie 
czna walka uczonego o poznanie Prawdy.

Na marginesie treściwej i głębokiej pracy7 
K. Estreichera ciśnie się szereg uwag. W yda je  
m i się, że podany przez niego podział doprowa 
dzić może do nader ciekawych wyników, sko­
ro przeniesiemy go na teren piśmiennictwa. 
Mam przedewszystkiem na myśli literaturę 
współczesną. W  ostatnich latach napotykamy 
w  niej bowiem  coraz częściej dzieła o charak­
terze dokumentarnym. Powieści historyczne 
(przypom inam  tylko świetne dzieło L. Krucz­
kowskiego p. t. „Kordjan i cham ") opierają 
się na badaniach źródłowych i to w  odmień - 
nem niż dawniej znaczeniu. D awniej badania 
takie służyły tylko do skreślenia tła powieści, 
ewentualnie do zaczerpnięcia głównych rysów 
dla historycznych postaci. W  powieści współ­
czesnej natomiast przenikają one wszystkie 
nieomal ustępy. W  beletrystyce zauważyć łat­
w o tendencje do oparcia twórczości na funda­
mentach ścisłej w iedzy. W ślad  za tem histo- 
ryzm  zdobywa coraz donioślejsze znaczenie. 
Mimo wszystko nie ucierpiała na tem strona 
artystyczna utworów, nie straciła znaczenia 
w izja  twórcza. Jest tylko ograniczona fakta­
mi, ale przez to właśnie podniosła się je j sijg 
wewnętrzna. Fantazja autora skierowana zo­
stała w określone łożysko, ogniskując dzięki 
temu swą prężność. Zupełnie możliwe, że ten­

dencje te wpłyną na zmniejszenie konflików  
między autorem a historykiem, choć nie ule­
ga wątpliwości, że sporu rozwiązać nie potra­
fią  i nie rozwiążą. Śmiem zresztą wątpić, czy 
sielankowy stosunek między nimi wpłynąłby 
dodatnio na rozwój sztuki. Nieporozumienia i 
tarcia stanowią przecież nieostatni bynajm niej 
czynnik kulturalnego życia. -

A  pozatem? W iadom o ogólnie, że najw ięcej 
pretensyj kierują pod adresem historji —  i siu 
sznie często — zwolennicy kierunków walczą­
cych. A le każde wszak nowatorstwo w  dziedzi 
nie sztuki jest w ypływ em  zbanalizowania u- 
stępującego kierunku i dlatego zrozumienie 
wniesionych przez nowatorów wartości, opie­
rać się musi na historycznem zestawieniu. Spra 
wa jest bardziej skomplikowana niż sądzą plo 
m ienm przeciwnicy hislorji. Znajomość dzie­
jów  sztuki jest nieodzownym prawie warun­
kiem artystycznej kultury. N ie znaczy to oczy 
wiście, aby erudycja w  tym względzie dawać 
miała gotowe i nienaruszalne formułki i kry- 
terja. Tutaj nie idzie o uniwersalną receptę, 
lecz o horyzont i artystyczne odczucie.

H istoryk zresztą niekoniecznie być musi za­
suszonym pedantem. Jakżeż często dociekania 
jego graniczą ze samą sztuką! Przecież niezaw 
sze chodzi tam o ustalanie faktów. Te ostatnie 
są jedynie koniecznym budulcem, z którego 
wyróść może wspaniały gmach ogólnej teorji. 
Przeciwstawiając na wstępie niniejszego arty­
kułu dzieła artystyczne historji sztuki, m ów i­
łem o nich jako o  w ielk iej miłości; historję na 
zwałem przyzwoitką. A le ta przyzwoitka nie 
musi być przecież gderliwą dewotką. Może być 
równie dobrze pełną zrozumienia towarzyszką 
może być sama wcale uroczą panią, budzącą 
gorętsze uczucia. Bywa tak w  życiu, byw a też 
w  omawianym konflikcie. Niejednokrotnie 
także pod względem artystycznym i twórcze­
go rozmachu dzieło naukowe stoi znacznie wy, 
żej od w ątp liwej wartości dzieł .oryginalnych* 
Granica bywa dość luźna i nie w idzę przyczyn 
do narzuconych z góry autypatyj. N ie  prze­
szkadza to zresztą, że w  praktyce napotykamy, 
niestety w przewadze typ oschłego pedanta, 
że historyk taki, wyprany doszczętnie z  este­
tycznej intuicji, zdolny jedynie do mnożenia 
„przyczynków" i płodzenia rozpraw na temat 
brakującego w  rękopisie poety przecinka, zabić 
może n ietylko kult dla omawianego przez sie­
bie pisarza, ale zniechęcić do całej literatury. 
N ie obw in iajm y jednak za nich historji. Da­
ru jm y je j wspaniałomyślnie tych drewnia­
nych pracowników, przekonanych najmocniej 
że granicami świata jest brzeg badanego ręko­
pisu, temwięcej, że smutne ich trudy stanowią 
często punkt w yjścia  dla prac, o kolosalnem 
znaczeniu. Za tę nieznaczną, ale rosnącą wciąż 
liczbę historyków, umiejących wyczarować 
przed nami żyjące życie, za tę garść prawdzi­
wych artystów, którzy , na kanwie wyblakłych 
już wiadomości haftują olśniewające arabe­
ski, darujm y historji szarą masę pastwiących 
się nad sobą i nad sztuką sadystów*.
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Wizyta floty sowieckie! we Włoszech

Dla zademonstrowania poprą.vy stosunków- między Sowietami a Włochami, adał^ się eskadra 
floty sowieckiej do Włoch. Na zdjęciu widzimy krążownik sowiecki, przy w jeźlzie do portu

w  Neapolu.

(Korespondecja własna).

Neapol, w  listopadzie.

W  Pompei i Herculanum odnaleziono no­
w e zabytki starożytności, bardzo ciekawe. 
Trzeba się osobiście pizckonać, wsiąść do po­
ciągu kolejki „w ezuwiańskicj" (ferrov ia  cir- 
cutmvesuviana) i pojechać na miejsce.

Podróż trw a niecałą godzinę. Idziem y na 
stację kolejki wezuwiańskiej, położoną nieda­
leko dworca głównego, i wsiadamy do elektry 
ęzi.ego pociągu, składającego się z miłych, ko­
lorowych wagoników, przypominających w a ­
gony „m etra" paryskiego. „Ferrov ia  circum- 
iVesuviana“ rusza w  drogę...

Jedziemy szybko. T o r kolei zbudowany jest 
a  stóp Wezuw jusza, łpiędzy wulkanem a m o­
rzem. L in ja  ta opasuje cały Monte Vesuvio, 
ale m y dojeżdżamy tylko do stacji Pompeja, 
jmłożonej za olbrzym iem i pclam i zakrzepłej 
law y, pozostałej tu po ostatnich wybuchach 
W ezuw  jusza.

Przez m iniaturowe uliczki odkopanego z

gruzów miasta, udajemy się do muzeum, w  
klórem obejrzeć można świeżo znalezione za­
bytki z przed dwudziestu stuleci. Pokazują 
nam tu całą kolekcję utensyljów gospodar­
skich wyrobionych z  gliny: najróżniejsze ro­
dzaje dzbanów do o liw y  i w ina o dwóch u- 
chach (am fory ), szeroko używane w  starożyt­
ności, skórzane worki, zakończone ostrzem 
które się wbijało w  ziemię; mnóstwo rondli i 
garnków, pokrywek, bu lelek, półmisków, le j­
ków. lamp ilp. Rzecz ciekawa, żc nawet cię­
żarki dp wag robiono z terrakoty... Chłopi z o- 
kolic Neapolu używają podobno do dziś dnia 
takie same utensylja gospodarskie, wyrabiane 
z tego samego materjalu, mające ten sam 
kształt i barwę...

Idziem y zwiedzić „dom  młodych małżon­
ków", również świeżo odkopany i intensyw­
nie oglądamy. Jak widać, właściciel jego mu­
siał być skromnym kupcem albo rzemieślni­
kiem, gdyż nie widać tu przepychu i bogac-

twa, jakie spotykamy w dawniej odkopanyck' 
domach patrycjuszów rzymskich. W idać, i e  
ten człowiek lubiał pow ietrze i św iatło; na 
piętnastu kolumnach perystylu wznosi się w e 
randa,, zajmująca dwa boki pierwszego piętra. , 
N ie była ona budowana symetrycznie, po je­
dnej stronie znajdujem y pięć kolumn, a po 
drugiej sześć.

A le mniejsza o to. Młodzi małżonkowie mie­
li w idać inne myśli i zainteresowania... M yślę 
li więcej o dobrej kuchni i o słodyczy miłości. 
Ślady tego odnajdujemy w  głębi perystylu 
gdzie w idz.m y trzy cubicula (sypialn ie), u- ' 
pięksizone ściennemi m alow idłam i i  wyryte- 
mli napisani i-i mionami ich mieszkańców: V e  
nus, Ursa i Hermes. Na płycie, umieszczonej 
po prawej stronie wejścia do cubiculum Her­
mesa, w yryty  jest epigramat m iłosny- „Am an  
tes ut apes vitam  mellitam  es igu n i’ (kochan­
kowie, jak pszczoły, żyją w  m iodzie). Z  jakąż 
poezją i polotem opiewano miłość U rsy i Her­
mesa, mieszkańców tego przytulnego kubicu- 
lum .

Na zakończenie zw iedzam y jeszcze jedną z  1 
odkopanych ciekawostek. Jest to tzw. termu- 
polilim  herkulańskie. —  Zamożni rzym ianie 
przychodzili tutaj —  wulgain ie mówiąc —  
„na wyżerkę". Zajadali się suszonym bobem, 
w ywołu jącym  pragnienie, i zapijali go grza- 
nem winem  z wonnemi korzeniami. Opodal 
znajdowała się kuchnia, gdzie sm ażyły się o- 
woce w  cieścii i torty. Znajdujem y tu na trój | 
nogu duży garnek, który zawierał niewiadomo 
jaKie przysmaki i pozostał tali do dziś dnia...

Lokal ten musiał się cieszyć ogromnem po­
wodzeniem; gospodarz nie m iał już gdzie sta- I 
wiać am for po winie. Znajdujem y ich cale j 

mnóstwo. Na pierwszeni piętrze „zakładu" od ; 
dawano się innym przyjemnościom; by ły  tam 
oddzielne gabinety, których ślady zachowały 
się wcale dobrze.

Jednem słowem, n ihil no\ i sub sole...
R. W .

Gazeta przez radjo
Stacja radjonadawcza w  Oporto (Portugal- ; 

ja ) nadaje codzicń tekst całkow ity dziennika, 
który zestawia dla radja redakcja jednego z ! 
największych dzienników w  Oporto. Gazeta 
mówiona zawiera artykuł wstępny, kilka krót 
szych artykulików, kromkę codzienną z m ia­
sta odcinek powieściowy, wreszcie ogłoszenia.

P e t a r  S .  P e i r o y i ć

Mojżesz Stern
Domokrążca Mojżesz Stern nosił latem swój 

kramik w  skrzyni na plecach. Zimą natomiast, 
gdy drogi stawały się bezdenne, zaprzęgał do dra­
biniastego wozu swą szkapę, objeżdżał wsie i 
aprzedawał obrazy świętych i szklaitnc perły Za 
pieniądze, przyjmując także zboże i fasolę

Znali go wszędzie zarówno młodzi jak i starzy, 
gdyż zawód ten od dłuższego czasu uprawiał. 
Dziewczęta, które niegdyś u niego pomadki kupo­
n y ,  są dziś już babkami i mają wnuków.

Tylko Mojżesz jest zawsze ten sam: mały zgar­
biony Żyd, który poprostu cały z krzywego nosa 
się składa. Gdy przychodził do wsi wykrzykując: 
„perły szklanne, naszyjniki L zbiegały sie dziew­
częta, otaczały go, a Mo-jżesz jaśniejący sznur 
przepuszczał przez palce, zachwalał i zachęcał 
młodzież do kupna, która i tak za pstroka ńzną i 
nzoobami przepada. Mojżesz nie zarabiał wicie. 
Jeśli mu się udało cały towar sprzedać, przywo­
ził do domu około 1 000 dy u arową') do miasteczka, 
gdzić oczekiwała go żona. wąsata Sara, o jedno 
dziesięciolecie starsza od niega

Od kiedy Mojżesz swój zawód ipra viał, nie do­

*) Przedwojenna waluta serbska powojenna ju­
gosłowiańska 1.000 D ~- 110 zł. Przyrp. tłum.

tarł jeszcze nigdy do górnych, w  górach leżących 
wsi; dotychczas objeżdżał wsie na dole, nie dale­
ko lin ji■ kolejowej Na wiosnę opowiadał mu pe­
wien Dalmatyniec o wyprzedaniu we wsiach gór­
skich całego towaru w ciągu dwu dni. Od tego 
czasu Mojżesz często marzył o dobrych interesach 
i pięknym zarobku.

Jako doświadczony kupieć czekał na późną je­
sień, czas pełnych śpichlerzy. A wtedy, wszak 
wiadomem jest: w jesieni się żenią, a to bęazie 
jakby zamówieniem. Mojżesz naprawił wóz, wy­
prowadził ze stajni szkapę, zaopatrzył się w  róż­
noraki towar i puścił się w drogę. Dnie jesienne 
były zimne, deszczowe i śnieżne. Dragi były błot­
niste, bezdenne, krzykliwymi krukami jakby za­
siane Mojżesz rozciągnął płachtę przez wóz i 
przykrył nogi workiem. Zabrał ze sobą leż stare 
psiskó, zużyte zwierzę. Pies leżał tve wnętrzu wo- 
za na skrzyni i pilnował towaru Koń poruszał się 
ciężko, ciągnął wóz unosząc go przez pagórki, 
zgłodniały i zziajany.

Gdy nkazały się pierwsze domy, Mojżesz odżył.
Popuścił lejce a głos jego dał się słyszeć:
Perły szklanne, naszyjniki!"

Ryło to mało święto, więc gromadzono się po 
domach i popijano nową śliwowicę. W  okamgnie­
niu otoczyły wóz dzieci wiejskie A  teraz! Mojżesz 
wic to z doświadczenia: gdzie dzieci się gromadzą, 
robi się najlepsze interesa. Był więc w dobrym 
humorze, barwny cylinder mocniej nasadził, by 
w  ten sposóD ludzi przyciągnąć. W  żartobliwy 
sposób wychwalał swój fowar. Ludzie zbiegli się.

Z jednego domu, z drugiego. Opróżniano skrytki
i szuflady, a drobny pieniądz się gromadził.

Pierwsze domy zaopatrzone. Mojżesz rusza tą 
samą drogą dalej. Zaledwie pięćdziesiąt kroków 
się oddalił, gdy w  tern psisko poczęło przeraźli­
wie szczekać. Mojżesz odwraca się wzburzony. 
Płachta została pocięta w strzępy a czerwonowto- 
sy parobczak buszuje w skrzyni. Spiesznie i go­
rączkowo Mojżesz wykrzyknął, chłopca za ręce 
przytrzymując.

„Czekajże gałganie! Teraz mi nie uciekniesz.. 
Do wujta z tobą!"

Chłopak wrzeszczy i krzyczy, bardziej pewny 
siebie aniżeli przestraszony. Pozostałe dzieci po­
większają wrzask. Ciekawi wybiegli z chat na 
ulicę.

Złodziej!' — woła oburzony Mojżesz. 1
„Na pomoc" broni się chłopak. „Na pomoc. Żyd 

chce mie porwać!"
W  oka mgnieniu znalazła się cała wieś na miej­

scu. Matka chłopca, silne babisko o rozpuszczo­
nych włosach, przyleciała z krzykiem, wywijając 
podniesionem zgrzebłem.

„Bracia, bracia na pomoc, Żyd cłice porwać mo­
je dziecko! By je zarżnąć'.

Z ust jej czuć nieprzyjemny odur z wódki. Na­
tychmiast interweniowali krewni i sąsiedzi, zwra­
cając się przeciw Mojżeszowi. Opodal karczmy go 
dogoniono. Zadymiona izba wypełniona była za­
mroczonemu głowami. Banda dognała go, zaDim 
Mojżesz zdołał j‘eszcze zleżć z  wozu. Bez żadnej 
rozprawy padały kamienie i Dałki Rzucono się

-A)'



2?r.. 32C .5 0 W Y  D ZIENNIK " wtorek 28. XI. 1932 Sir. 9

Straszna katastrofa w kopalni angielskie!

[W kopalni węgla w Chestcrfield (Anglja) miała miejsce straszna katastrofa. Naskutek z i walenia 
się szybu poniosło śmierć 15 górników. Na zdjęciu widzimy rodziny górników, oczekujące ukazania 

się drużyn ratowniczych, które wydobywają ofiary z głębi kopalni.

Karjera wojenna czołgrt
M yśl stworzenia ruchomej, ciężkiej jedno­

stki, mogącej pokonywać swoją siłą dynainicz 
•ią pewne przeszkody i zastosowanie je j do ce­
lów  wojskowych, nie jest nowa, lecz o oaie 
w ieki wyprzedziła zam iary taktyków wojsk 
koalicyjnych. Zastosowanie czołgów do walki 
ma swoje liczne odpowiedniki w hislotrji w o­
jen.
. Sięgając do czasów bardzo dawnych, do cza 
sów panowania faraonów egipskich, znajdzie­
m y sobowtór czołga w  postaci bojowego wozu 
ciągniętego przez parę koni. W  wozie tymi za­
zw yczaj znajdowało się dwóch ludzi, z któ­
rych jeden kierował końmi, drugi zaś walczył 
przy pomocy włóczni, łuku i strzał. Tak samo 
zresztą jest i w  dzisiejszymi czołgu, gdzie ko­
nie zastąpiono wytrwalszem i końmi mechani- 
cznemi silnika, woźnicę —  szoferem, a łucz­
nika —  strzelcem karabinu maszynowego. Po

wtórzeniem lej samej myśli było zastosowanie 
przez Hanibala do walki słoni, mogących przy 
pomocy swej olbrzym iej siły fizycznej poko­
nywać różne przeszkody. W ojow n icy zaś, ja ­
dący na nich, zabezpieczeni od bezpośredniej 
walki, mogli tem skuteczniej czynić szkody w  
szeregach nieprzyjacielskich. Wreszcie w cza­
sach średniowiecznych zakuci w  stalowe pan­
cerze rycerze, siedzący na okrytych blachami 
koniach, mający za zadanie siłą swego p ierw ­
szego uderzenia złamać szeregi wroga, są w  i- 
dei ich użycia niczem innem, jak odpowiedni 
kami dzisiejszych czołgów.

Poza ściśle fizyćznem  działaniem, tanki ma 
ją jeszcze jedną ważną „zaletę", a m ianowicie 
oddziaływanie psychiczne na nieprzyjaciela, 
jakie w yw iera ciężka masa żelaza, ziejąca o g ­
niem karabinów maszynowych i jioruszająca 
się w  dowolnym kierunku. Nic też dziwnego,

na konia i na Mojżesza. Szkapa trafiona kamie­
niem w ezszkę zachwiała sic i upadla.

„Biada mi!" — krzyknął Mojżesz, gdy postrzegł 
niebezpieczeństwo. Chce skryć się we wnętrzu wo­
zu, zakrywając się workami i zwojami. Napastni­
cy jednak, poparci przez slałych bywalców karcz­
my, rozdarli momentalnie płachtę. Kola i drągi 
znalazły się r.a miejscu, rzemienie i narzędzia zo­
stały pocięte. Kowal, olbrzym wiejski, czarny jaK 
djabeł, opity, porwał Mojżesza za kark i podniósł 
go powyżej głowy jak żabę. Z kieszeni Sterna po­
sypała się drobna moneta. Powstał tumult, Matka 
chłopca zachrypnięta krzyczy, wymachując zgrze­
błem:

„Ty Żydzie., a ty Żydzie.. chersz krew widzieć?'*
„Słuchajcie bracia! Oni naszego Zbawiciela za­

mordowali!* — woła znowu inna.
„Precz, precz z Wami" zagrzmiał kowal. Sam 

usiadł na wozie i usadowił Mojżesza jak dziecko 
na swem łonie. Zgromadzeni otoczyli wóz. Moj­
żesz trząsł się; z rany na głowic sączyła się krew. 
Przylgnął dc olbrzyma jakby się chciał skryć pod 
jego skórę. Z pod muskularnych ramion okazały 
się ciężkie, owłosione, jakby opuchłe dłonie. 7. 
iście /.wierzącą rnuosci.i oglądał Mojżesza. Za­
chciało mu się krwiożerczej zabawy. Podczas woj­
ny przyzwyczaił się do lego, a teraz, ile razy \vv ■ 
próżni kieliszek śliwowicy, cofa się myślami 
wstecz A jeśli mu się czasami nic uda sprowoko­
wać masakry, wówczas wierci nożem w udzie. 
Wszyscy się go we wsi boją i ter az na chwilę za­
milkli, by jego wyrok usłyszeć. Kowal porwał

krnmikarza za włosy, ciągnie go do siebie, trzę­
sie nim tak silnie, żc zimny potok oulał twarz Moj­
żesza.

„A  teraz powiedz kowalowi, cos chciał z dziec­
kiem zrobić?"

„Chłopak skradł mi naszyjniki wykrztusił ze 
siebie Mojżesz.

„Naszyjniki ci skradł", powtórzył ironicznie ko­
wal, a zwracając się do tłumu dodał: słyszeliście?

„On kłamie" wrzeszczy chłopak z tłumu.
„Ciebie się nie pytam, przeklęta mać iw a ’ .
„No Mojżeszku, dla kilku naszyjników chciałeś 

chłopca wywieźć, aby go zaraz za wsią jak ko­
guta zarżnąć? My znamy to! Przy tych słowach 
kowal dwoma palcami prawej ręki dła,vi Mojże­
sza.. Biedakowi zabrakło powietrza. Jeszcze dy­
szy.

„Pomóżcie mi bracia! wszak to ja wasz Mojżesz, 
dostarczam wam obrazów świętych i pereł!"

„Tak święte obrazy, ale katolickie! Czy masz 
św. Antoniusza, i serce Jezusa, a gdzie jest św 
Sava?’

„Albo św Nikolor? *
„A  Jezus, Jezus? Dlaczegoście ukrzyżowali Zba­

wiciela i1'. jęe/y garbata, ' podniecona i blada, o 
rozpromienianych oczach dziewczyna.

„Brnem niech się przed nas/cmi oczyma prze­
żegna i krzyż ucałuje", zaproponował Trivun, hu­
morysta wiejski.

„Owszem, niech to uczyni*, zawyrokował ,-o- 
wal a za nim cała gromada.

Natychmiast znalazł się krzyż na miejscu. Wrę-

I ■■iiMii.n i i r i r i J M M W B — B W a s a M
- "i..

że po bogatych doświadczeniach z w ojny świa
tewej, zwrócono baczną uwagę na rozwój tej 
broni. I dziś niema takiego kraju, któryby 
szczędził wysiłków  nad fabrykacją i rozwo­
jem  tanków i wogóle broni pancernej.

Nad motoryzacją arm ji i wyposażeniem je j 
w  jednostki pancerne jak czołgi i samochody 
dużo pracują Sowiety, a dorobek ich w tym 
kierunku jest zawsze licznie reprezentowany 
na wszelkiego rodzaju defiladach i uroczysto­
ściach wojskowych. To  samo daje się zauwa­
żyć i u Niemców. Nie mogąc posiadać dużej i- 
7ości tych jednostek w  postaci jawnej stara­
ją się bardzo o rozwój traktorów do wszelkich 
celów  rolniczo-pzemysłcwyoh. Mając na uwa 
dze, że z odpowiednio zbudowanego traktora 
używanego obecnie dajm y na to do celów tran 
sportowych można zawsze po krótkim czasie 
zrobić bojowy czołg, dając mu odpowiednie o- 
pancerzenie i uzbrojenie, N iem cy poszli w tym 
kieionku bardzo naprzód, propagując ideę 
motoryzacji wszędzie, gdzie to jest możliwe. 
W  pierwszym  szeregu podąża również i A n ­
glja ze swojem i olbrzym iem i zakładami Vick 
kersa, zaopatrującemi nietylko W ielką Brytan 
je i Dominja w  swoje wyroby, ale również i 
caiy szereg pomniejszych państw.

Czołg w  przyszłej wojn ie inusi być zabezpie 
czony od działania gazów, które będą powsze­
chnie stosowane. Kabina więc takiego nowo­
czesnego czołgu, czy też samochodu pancerne­
go, będzie musiała odpowiadać tym samym 
wymaganiom, jakie się stawia schronowi prze 
ciwgazowemu, aby w należyty sposób zabez­
pieczyć załogę przed zatruciem.
P— — — — — — MM—

W głębinach oceanów 
pulsuje życie

Do porlu w  Bostonie powrócił po dwuletniej 
podróży naukowej okręt „Atlantis". „A tlan lis ’ 
spędził ten czas na Atlantyku w zachodn. jego 
części. Tutaj ekspedycja naukowa badała przy 
pomocy specjalnych aparatów przejawy życia 
w  głębinach morskich. W yn ik i badań przeszły 
wszelkie oczekiwania uczonych: okazało się, 
iż w  największych nawet głębinach pulsiuje ży 
cie roślinne i zwierzęce. Okazało się również, 
iż światło słoneczne dociera tam, gdzie, jak 
się dotąd zdawało, panuje mrok. Biolog ame­
rykański G. L. Ciarkę stwierdził przy pomocy 
komórki fotoelektrycznej, iż promienie ultra­
fioletowe przenika :ą aż do samego dna m or­
skiego i one to um ożliw iają rozwój fauny i 
flory morskiej na tych głębokościach.

ezono go Mojżeszowi. Mojżesz w  pełnem skupie­
niu całuje krzyż i żegna się. Tłum zawył z rado­
ści.

„Trzy razy, trzy razy", dały się słyszeć głosy 
niezadowolonych.

A Mojżesz posłuszny trzy razy krzyż ucałował.
„A  teraz precz", rozkazał śmiejąc się kowal. 

Podniósł Mojżesza w górę i rzucił go z wozu, na 
drogę Mojżesz żle upadł. Na głowę Trzasnęło coś 
a Mojżesz pozostał bez ruchu. Stana dźgnęła go 
jeszcze między żebra i opluła, inni znowu rzucili 
się na wóz walcząc o zdobycz.

Kaleka wiejski, słaby a bardzo łakomy, nie 
mógł się dopchać do wozu. By drugich odstraszyć, 
krzyknął: „żandarmi*.

Masa się rozstąpiła, ludziska wpadali do rowu, 
na rękach i nogach uciekali na podwórza.

Mojżesz leżał pośrodku drogi: w kałuży krwi o  
złamanym karku i połamanych żebrach. Kaleka 
rzucił się żarłocznie na zdobycz, trzęsąccmi pal­
cami rozpinał żakiet i kamizelkę, szukając za pu­
gilaresem. Wkońcu namacał u szyji torebkę, którą 
podarł w strzępy. Jakże sie zląkł, gdy zamiast 
worka pieniężnego, wyciągnął zloty krzyżyk, z u- 
ki zyżowanym Zbnwiwrdcin ...

Ciemność upadla, n śnieg pokrył wzgórza. 'V 
miasteczku rozglądała się za swym mężom gruba 
Sara; roztargniona wlatywała do sąsiadów Była 
niespokojna o swego męża i zatroskana... Żandar­
mom jednak r.ic było spieszno...

'Z serbsko- horwackicgo tłum. Ch. W. S.).
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Kraj bez historii
Przeszłość ś teraźniejszość Australii

Pierwszymi kolonizatorami Australji byt i de­
portowani u:; len ląd przestępcy Siady lej prze­
szłości widoczne są do dzisiaj w rozmaitych oby- 
tzajtnii uuslrulijsk\-‘i. Mężczyźni kłaniają sio np. 
iiU jtiiiijinlij;u‘ kapci UMm. co dziwi ugromnie uL> 
tego przybysaó. l ‘o --.nudzi io sląd, iż ongi deporto­
wani przestępcy musieli kłaniać się wolnym lu­
dziom, czIoukoiti administracji, urzędnikom etc. 
Obyczaj dzisiejszy ma niewątpliwie źródło w  tym 
przymusie pozdrawiania ongi ludzi wolnych.

W Australji nie jest np. przyjęte, aby mówić o 
swoich przodkach: wystarczy cofnąć się o dwa, 
trzy pokolenia, aby się natknąć na deportowanego 
pradziadka. Australja jest też krajem, gdzie się 
obchodzą z tej samej racji bez archiwów. Wszyst­
kie one ..spaliły się“ . To  też, gdy chodzi o doku­
menty odnoszące się do początków XX wieku, za­
stępują je zeznania złożone pod Drzysięg i.

Na lerytorjum Kontynentu australijskiego, nie­
wiele co mniejszego od Europy, żyje wszystkiego 
6 miljonów ludzi. W stosunku do tej niewielkiej 
liczby ludności bogactwa naturalne kraju są ol­
brzymio i Australja jest, a raczej mogłaby być 
prawdziwym rajem na ziemi. Urodzaj owoców

jest co rok Ink olbrzymi iż pod koniec sezonu roz­
dają je darmo, aby tylko uzyskać wolne miejsce 
w magazynach. Tak było np w zeszłym roku Z 
mandarynkami, urodzaj był tak wielki, że po uli­
cach Sydney i Melbourne rozjeździły auta cięża­
rowe, naładowane lym smacznym owocem, k l^iy 
rozdawano w  dowolnej ilości każdemu, kto tylko 
chciał.

Obfitość darów natury powoduje niezwykłe 
marnotrawstwo w  wykorzystywaniu ięh oraz w 
gospodarce rolnej. Farmerzy np. i leśnicy austra­
lijscy, gdy im potrzebna jest Kora, zrywają całe 
jej płaty ze zdrowych drzew, które potem usycha­
ją. Można spotkać w wielu okolicach całe lasy 
usychające i ginące z tego powodu Tępień e Kan­
gurów, strusi, papug, niedźwiedzi itd. odbywa 
sic w Australji w taki sposób, iż niektóre z tych 
gatunków znikły zupełnie. Farmerzy twoizą np. 
oddziały myśliwskie uzbrojone w  karabiny ma­
szynowo i rozstrzeliwują masowe zegnaną zwie­
rzynę. A mimo całe swoje bogactwo Australja 
jest krajem, który finansowo znajdnje się w  sy­
tuacji bankruta.

Szef policji przed trybunałem rewolucyjnym

P l * a  trybunałem rewolucyjny n na Kubie to-.zył się proces przeciw b. szefowi policji kubańskiej, 
p. Carrera. Stał on na czeie policji kubańskiej w  okresie dyktatorskich rządów M icaady Obec­

nie zasądzono go na dwanaście i pół lat więzienia 
' i s wwMWMa Ba Ma na i wnMwa — m — w — w w —

ROZMAITOŚCI

Nowe szwedzkie wynalazki 
telefoniczne

W  prasie szwedzkiej zamieszczony został o- 
statiiio w yw iad  z dyrektorem telefonów, hr. 
A. Ham.Itonem, który informuje publiczność 
szwedzku o  wspaniałych postępach automa­
tyzacji telefonów. Między innemi dyr. H am il­
ton opowiada, iż raiły i dźwięczny głos nie­
wieści, który odpowiada „zajęte” w  tubie teie 
fonicznej, nie pochodzi z ust kobiecych, lecz z 
mechanizmu, działającego na lycb samych za 
sadach, co film  dźwiękowy. Szwedzki urząd 
tełefsoniczny przygotowuje obecnie podobną au 
tomątyczną „telefonistkę’1, któraby [>odawała 
na żądanie abonentów dokładny czas. Ponadto 
celem przeciwdziałania uszkodzeniom telefo­
nicznych kabli podziemnych, ustawieni zosta­
li w  pewnych odstępach „dozorcy kablow i” tj. 
lampki zapalające się automatycznie w  razie 
jakichś uszkodzeń i ostrzegające urzędników 
telefonicznych o przerwaniu transmisji. W  dzie 
dżinie wynalazków, ułatw iających komunika 
cję telegraficzną przyjęta i rozpowszechniona 
została ostatnio maszyna do pisania, która 
przyjm uje tekst, nadawany ze znacznej odleg­
łości.

W  działo radjowym zaczęto stosować ostat­
nio tgw. „dzwonek alarmowy” mający spec­

jalne znaczenie dla okrętów. Dzwonek ten za­
czyna dzwonić automatycznie za każdym ra­
zem, gdy radj ow y aparat odbiorczy rejestru­
je  sygnał S. O. S.

Jak dłupo ziemia może jeszcze
wyżywię ludzkość?

W paryskiej Akademji Nauk wygi a-i ił onegdaj 
prołe->or Matignon odczyt zajmujący się proble­
mem „Jak długo ziemia nusza może wyżywić 
ludzkość?” Matignon oparł swój odczyt na danych 
statystycznych pochodzących z roKu ly29 i skon­
statował, że dwa mil ja idy ludzi, zamieszkujących 
naszą planetę, konsumują rocznic za 20 miljardów 
franków środki żywności. Sama Eurjpa produkuje 
t'0 procent tej żywności. Corocznie wynosi przy­
rost ludności w  Europie 3 miljony ludzi Gdyby 
stosunek wzrostu ludności do śroJków produkcji 
pozostał ten sam, to po 25 latach doj lz.e ny do mo­
mentu, kiedy ludzkości zigrażać będzie - lód. Na 
szczęście obliczenia te mają tylko wartość teore­
tyczną, bo technika nasza uczyniła już tak wiel­
kie postępy, że potrafi znacznie rosszerzyć produ­
kcję środków żywności, które czerpie nietylko ze 
skarbów ziemi ale też i z powietrza. Wadomą 
bowiem jest rzeczą, że powietrze składa r.ę w  4/5 
z azotu, a azot jest dla przemysłu żywnościowego 
niesłychanie ważnym składnikiem, którego nale­
życie jeszcze nie eksploatowano. Pozatem nie 
wyczerpano jeszcze wszelkich zasobów tlenu tak, 
że perspektywy nie wyglądają tak groźnie. Prof. 
Matignon doszedł do wyniku, że w  ciąga najbliż­
szych 20 tysięcy lat nie grozi nam żadne niebec-

ifloi. przecfitawfcJela Wioch 
Przy Lidze Narodów

Jak już donieśliśmy, zmarł wybitny pra vnik wło­
ski i przedstawiciel Włoch przy Lidze Narodów, 
Vittorio Scialoja, którego podobiznę powyżej po­

dajemy.
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Pik. fawcett iyje

Znany badacz amerykański, płk. Fawcelt, o któ­
rym Zaginął słuch przed ośmiu laty, żyje — jak 
-ię obecnie okazało, -— na terenie Matto Grosso. 
PowodZ* mu się tam bardzo dobrze i nie ma on 
narazie zamiaru zmieniać miejsca swego zamiesz­

kania.

pieczeństwo głodu.
Możemy więc być zupełnie spokojni, aytanio 

tylko zachodzi, czy lida się gospodarkę ś\via*a o- 
przeć na tak zdrowych podstawach, by ludzkość 
głodu nie cierpiała.

Związek chorych na cukrzycę
W  Czechosłowacji powstaje zw iązek cho­

rych na cukrzycę, którego celem ma być za­
pewnienie członkom możności korzystania z 
djetetycznej kuchni, z najnowszych zdobyczy 
medycyny. W szyscy członkowie związku bę­
dą zaopatrzeni w karty „chorobowe” , które u- 
naoczni i przebieg i początek choroby, co urno 
ż liw i obcemu nawet lekrazowi zorjentowame 
się w  stanie pacjenta. Związek ma założyć 
szkołę dla wykształcenia pielęgniarek, znają­
cych się na djecie, oraz ośrodek leczniczy w  
Karlsbadzie specjalnie dla djabetyków. Z w ią ­
zek ma objąć zgórą 50.000 osób, gdyż ty le  
mniej więcej djabetyków liczy Czechosłowa­
cja.
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.Dr. JÓZEF HANDLER.

Późne skutki sztucznego poranienia
K ie  będzie w  tym  artykule m ow y o  zastra- 

,Szającej statystyce śmiertelności i zachorowań 
j a  skutek poronienia wywołanego przez ręce 
(niepowołane, jakkolw iek wciąż jeszcze nie 
brak niestety kobiet narażających swe czasem 
(całkiem młode życie, byleby się pozbyć niepo- 
iżądanej ciąży. Często jednak słyszy się zdanie 
'że jednak sztuczne poronienie wykonane przez 
(lekarza, nawet kilka razy, jest drobnym, nie- 
szkodiliwym zabiegiem, który można x razy 
powtórzyć bez uszczerbku dla zdrowia. Otóż 
pamiętając właśnie o dalszych, czasem cał- 

jkiem późno występujących skutkach, po prze- 
jbytych poronieniach, nie można się przyłą- 
(ezyć do zdania osób tak myślących. Czasem le 
fearz, zawezwany do porodu , gdzie zmuszony 
jest wykonać zanieg operacyjny (np. ręczne 
wydobycie łożyska), dowiaduje się z anamne­
zy  o dawno już zapomnianem, a przed laty 
przebyłem  poronieniu. A  jednak m iędzy tym i 
dwiem a sprawami istnieje ścisły związek przy 
czynowy, uostuchajmy, co o tem sądzą leka­
rze kraju w ielkich eksperymentów, gdzie za­
bieg ten jest legalizowany. Otóż w  Rosji, gdzie 
dokonywiuje się rok rocznie tysięcy sztucznych 
poronień, większość lekai zy doszła na podsta- 
\v ie bardzo dużych statystyk do wniosku, że 
zabieg ien wykonany nawet w  najlepszych wa 
runkach higjenicznych, na klinice czy leczni­
cy, chociażby przi-z najlepszego ginekologa, 
jeśli nawet m iał przebieg zupełnie gładki, to 
Jednak na dalsze życie kobiety w yw iera

wpływ ujemny.

I tak statystyki w ym ien ia ją  występującą u 
tych osób: 1) niepłodność czasową lub trwałą. 
N iejedna bezdzietna kobieta ze żalem wspomi 
na swój niedający się naprawić lekkomyślny 
krok. Dalej w ym ien ia ją  lekarze występujące 
2) spontaniczne poronienia. 3) zaburzenia men 
struacyjne (brak perjodu, bóle przy perjodz’ e, 
bóle w  krzyżach). 4) Zaburzenia mechanizmu 
porodowego. Zabiegi operacyjne przy poro­
dach tych osóL są o w iele częstsze niż u innych 
5) Oziębłość seksualna, 6) wczesne starzenie 
się. Jak w idzim y występują tu stany chorobo- 

) we, mające duże znaczenie i w p ływ  na życie 
seksualne i rozrodcze jednostki, a teansamem 
stają się

zagadnieniem społecznem.

Dlatego też powstające obecnie w  Polsce Po 
radnie Świadomego Macierzyństwa, propagu­
jące nie przerywanie lecz ochronę przed za j­
ściem w  ciążę tam. gdzie ona jest ze względów 
zdrowotnych, eugcnicznych i społecznych n ie­
pożądana, pow inny cieszyć się poparciem nie- 
tvlko lekarzy, lecz całego społeczeństwa. Im  
więcej będzie kobiet uświadomionych w  tym  
kierunku i zdających sob:e sprawę z wartości 
jaką przedstawia dziecko dla nich i dla społe­
czeństwa. tem mniej będzie konieczności w y ­
woływania sztucznych poronień, a tem samem 
zaistnieje możność uniknięcia ujemnych skut 
ków  w yżej opisanycn.
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Znaczenie turystyki
U podstaw ruchu turystycznego tkw i prze­

de wszy stkiem chęć powrotu do natury. Obser 
W ujem y w życiu współczesnem pewien prze­
syt kulturą miejską, zubożenie, „zm arnienie" 
typu fizycznego ludzi miast. N erw y nasze strzę 
pi nieustający, hałaśliwy krzyk miasta. Płuca 
w dychu ją  powietrze, przesycone kurzem, dy­
mem i w yziewam i. Oczy męczy szarość do­
mów, między któremi napróżno czasem szuka 
m y skrawka nieba. W ydeptu jem y bruki cią­
gle tych samych ulic i codzień zasiadamy do 
tego samego biurka.

Nużąca jednostajność dni, widoku, głosów, 
praw ie —  wrażeń Musimy się tedy odnowić. 
Musimy sięgnąć do innego skarbca wrażeń. I 
szukamy ich w  przeciw ieństw ie życia m iejskie 
go właśnie tam, gdzie wybrakowane ulice nie 
wskazują nam przymusu drogi. W ięc  właśnie 
dlatego zwrot do natury stanowić ma reakcję 
na niszczący w pływ  miasta i przymus siedzą­
cego trybu życia, na rozleniwienie i degenera­
cję fizyczną i moralną.

Zaobserwowawszy 'makom i te działanie po­
wrotu do natury, spróbowaliśmy powrót ten 
ująć w  karby organizacyjne. Powstały' na świe 
cir najprzeróżniejsze form y turystyki: pieszej, 
wodnei, rowerowej itd. Powstała koncepcja o-

bozów i week-endów. Oczywiście turystyka 
przyniosła takż<* jeszcze jedną w ielką korzyść: 
krajoznawstwo. Rozpoczęto dzięki turystyce 
dobrze poznawać swój kraj, jego piękno i u- 
rok, wartości kulturalne, artystyczne i gospo­
darcze.

Jeszcze inne poważne korzyści —  tym  ra­
zem natury gospodarczej —  przynosi turysty­
ka. Turyści w  miejscach swego chwilowego 
pobytu przebywają jako spożywcy m iejsco­
wych dóbr gospodarczych i kuturalnych. M ie j­
scowej ludności przynosi w ięc turystyka ko­
rzyści materjalne. Turyści nabywają artyku­
ły  spożywcze i najrozmaitsze inne. A jeśli to 
turyści cudzoziemcy w óvrczas, nabywając u 
nas różne artykuły, stają się pi zez to jakby 
eksporterami. Jest to eksport dla kraju, w  kló 
rym  przebywają cudzoziemcy, najkorzystniej­
szy, gdyż nie pociąga za sobą żadnych kosztów 
transportu ani pośrednictwa.

Praca nad rozwojem  turystyki dokonywa­
na jest przez wszystkie kraje z diużym nakła­
dem kosztów i energji. Jest to, jak w idzieliś­
my, zupełnie zrozumiałe, jeśli się zważy, jak 
w ielkie korzyści płyną stąd zarówno dla zdro­
wia, jak i dla gospodarki krajowej.

Odpowiedzi redakcji
HATlKWA: Jest to. jak z opisu wnioskujemy, 

ból nerwowy, zlokalizwocay wzdłuż pnia nerwo­
wego. Wskazana konsultacja neurologa i ewentu­

alne nagrzewanie przy pomocy diutermji.
H. W., KRAKÓW: 1) Zmywać kilka razy dzien­

nie spirytusem mentolowym. 2) Wymaga obejrze-

BROSZUR# BEZPŁATNI!
AgTEtOA MAi. ŚWIECKA I

Broszury o kuracji czozokowej wyżyta bzzpiztnie i ioformacyj 
w Krakowie udziela 

Apteka Czternastu Mra W. Radwaózkiego, Lubicz 7.

nia przez lekarza chorób skórnych.
PODGÓRZANKA A. S.: Kąpać ręce naprzemian 

po kilka minut w gorącej i zimnej wodzie; na noc 
iehtyolowo-kamforowa (na receptę lekarza). Naj­
lepsze jednak wyniki daje nagrzewanie przy pomo­
cy diatermji.

NIESZCZĘŚLIWA 28: 1) Odpowiednio dobrane 
ćwiczenia gimnastyczne, masaż piersi i obcisły sta­
niczek mogą sprowadzić pożądaną zmianę. —  2) 
Preparaty napewne nie, ale ćwiczenia i zabiegi ze- 
wnętrzne tak. —  3) Kąpać nogi naprzemian po kil 
ka godzin w zimnej i w gorącej wodzie, a potem 
masować. Nosić w zimie wygodne, bardzo ciepłe 
pończochy. —  4) Należałoby zbadam, czy przyczy­
ną nie są migdałki?

H. ST., WADOWICE: Jest to następstwo zabu­
rzeń w funkcjonowaniu jajników. Wskazane zasię­
gnięcie porady u ginekologa.

NAIWNA: Stany takie nie należą do rzadkości. 
Za najbardziej wskazaną uważamy leczenie suge 
stywne pod kierunkiem wytrawnego neurologa, 
co szybRo uwolni Panią od tej przykrej właściwo­
ści.

STROSKANA B: 1) Proszę się zastosować do 
rad, udzielonych wyżej „Podgór&anee A. S.“ —  2) 
Być może, że mieszkanie jest tego przyczyna, ale 
możliwe są i inne przyczyny, które wyjaśnić i u- 
stalić można dopiero'po obadaniu i obejrzeniu

PEŁNA NADZIEL Utrata słuchu zapewne Pa­
ni nic grozi, ale nie jest to wystarczającą pociechą. 
Trzeba ustalić, co jest powodem tego szumu. Czy 
nie niedokrewność? Uważamy zasiągnięeic poiwAy 
u specjalisty chorób słuebu za Rom «sne.

ZMARTWIONA: Przez 3 wieczory natoJ-ńe gło­
w y octem, t. zw. acetum Sabadfllae, porem kawa­
łek ceratki na głowę i opaska. Czwartego wieczo­
ru wymyć głowę gorącą wodą i mydłem, a potem 
dokładnie wyczesać.

AN K AR --JASŁO : 1) Wskazany "odrerany ran 
ny masaż brzucha. —  2) Jeść dużo wroeów, ja­
rzyn, kompotów, miodu; wieczorem piń szklankę 
kwaśnego mleka lub laktolu. —  3) i 4). Dła wyja­
śnienia przyczyny, wykrycia źródła, byłoby zbada­
nie przez internistę b. wskazane.

R. S. 100: O ile nam wiadomomo hąpaele — *  
wyjątkiem miesiąca kwietnia —  czynne są prze* 
rok cały. Na wszelki wypadek jednak bezpieczniej 
będzie zapytać listownie w Zarządzie uzdrojowi ka

Zamówienia
telefoniczne
na prenumeratę e
„Nowego Dziennika* B
złaszać można na Nr 102-79 f i
„Nowy Dziennik* B
dostarczony będzie ®
nazajutrz po zamówieniu BI

MIFAL ARLOSOROW —  WYZWOLENIE ZIEMI!
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PRZEGLĄD SPORTOWY
Prcyrsm pięśdarstwa polskiego

MIĘDZYMIASTOWY MECZ BOKSERSKI 
M ARSZAW A—ŁÓDŹ odbędzie się definitywnie 
v\ dc ni S-go grudnia br. w  Warsziwie.

REPREZENTACJA—BERLINA rozegra w  P o ­
znaniu mecz z pięściarzami Poznania w dniu 7. 
sijcznła 1334 roku. Zespół niemiecki walczyć bę- 
d:,ie jeszcze prawdopodobnie z Warszawą i Ło­
dzią.

1'iiysGlARZjł URNA walczyć będą w Polsce: 
dma 2 giudnia — w Katowicach, 3 grudnia w 
Kio! Hucie, 4 grudnia — w Krakowie Zespół 
bitseńsk: nędzie kombinowaną drużyną klubów 
•At K. Ziżka i llerosu, a w wadze pólśredniej zo­
stanie wzmocniony przez b. mistrz-i Czechosłowa­
cji Sloeckia, który7 obecnie, po upływie dyskwali­
fikacji v raca na ring. Czesi przyjeżdżają w skła­
dzie: Koneczny, Nayratil, Zelnika, Kosina, Stoeckl,
K • jczi. Xosrok i Pasek.

TERMIN MECZU POLSKA — SZWECJA w 
Sztokholmie ulegnie przesunięciu prawdopodob­
nie na styczeń 1934 r.

REW ANŻOWY MECZ POLSKA—NIEMCY od­
będzie się 5 go lutego 1934 roku w Polsce

W SPRAW IE SPOTKANIA POLSKA— ROSJA 
poselstwo Związku Sowietów zawiadomiło PZB , 
że sprawa przekazana została najwyższej radzie 
sportowej w Mosk'\de.

„CHICAGO TRIBUNE" zwróciło się do P. Z. B. 
z propozycją rozegrania meczu Stany Zjednoczo­
ne—Polska. PZB propozycję przyjął i zamierza 
wysłać swą drużynę do Ameryki w naja 1934 r

 o§o

UDZLł Ł  PO IS K j W  MISTRZOSTWACH EU­
ROPY (Budapeszt 11—15 kwietnia) jest już zape- 
wniony. Po rozgrywkach tych nasza reprezenta­
cja walczyć będzie 18 kwietnia 1934 r. z Węgrami.

W  ZW IĄZKU  Z MISTRZOSTWAMI EUROPY
PZB. projektuje urządzenie w Poznaniu w  pierw­
szych dniach kwietnia 1934 r. treningowego tur­
nieju, prawdopodobnie cz vórkowego.

W dniu 17 grudnia odbyć się ma w Warszawie 
mecz Warszawa—Moskwa. Rewanżowe spotkanie 
odbędzie się w r. 1934 w Moskwie. Pozatein — 
reprezentacja Moskwy rozegra jeszcze prawdopo­
dobnie w terminie 15 lub 19 grudnia br. mecz z  
reprezentacją Łodzi w Lodzi Jeśli necz z Mo­
skwą nie dojdzie do skutku, wówczas tegosamego 
dnia (17 grudnia) Warszawa walczyć będzie u sie­
bie z Łodzią.

W dniu 21 stycznia odbędzie się spotkanie W ar­
szawa—Poznań. Mecz ten w  roku ubiegłym war­
szawiacy przegrali w stosunku 5:11.

W początkach lutego Warszawa walczyć ma z 
Pragą w  Pradze. Będzie to pierwszy mecz z cyklu 
dorocznych spotkań pomiędzy obiema reprezenta­
cjami o puhar prezydenta m. Warszawy.

Za pośrednictwem Generalnego Konsulatu w 
Gdańsku W  O. Z. B. otrzymał propozycję roze­
grania meczu bokserskiego Gdańsk—Warszawa 
w grudniu. Związek warszawski zaproponował 
termin S gruania.

Jak się „robi" mistrzostwa 
bokserskie we Lwowie
i Jak we wszystkich innych okręgach, we Lw o­
wie miały się również odbyć zawody bokserskie o 
idrużynowe misti zostwo. Walka o  nistrzoslwo 
miała się rozegrać pomiędzy Pogonią, Czarnymi 
Lechją i Hasmoneą Tymczasem Hasmonea z po­
wodu braku drużyny oddała punkty Lechji walko­
werem. Czarni nie mając pełnej drużyiy .decydo­
wali się również ustąpić z placu i oddać zwycię­
stwo Pogoni walkowerem Do finału atem do­
szły Pogoń i Lech ja. Zwycięzca tego neczu miał 
zdobyć tyiuł mistrza. Lwowski okręg nokserski 
trzykrotnie wyznaczył terminy meczu 'iuałowego, 
•de spotkania nic doszły do skutku z powodu nie­
stawienia się Lechji. Wynikiem tych po yikłah by­

ło unieważnienie przez wydział sportowy wszyst­
kich spotkań, zakończonych walkowerami i pro­
longowanie mistrzostwa Czarnych la okres dal' 
szego roku. Podobne postępowanie \vydz>iłu jest 
całkowicie zgodne z  przepisami, które nie dópusz- j 
czają, aby tytuł mistrza zostat zd oy ty  wałkowe- J 
rem. Ale w tym wypadku wyłoniła się paradoksal ( 
na sytuacja. Tytuł mistrza zatrzymuje w dalszym 
ciągu klub, który nie ma drużyny bokserskiej i 
wskutek tego nie moic uczestniczyć w rozgryw­
kach o mistrzostwo Polski. Natomiast Pogoń, któ­
ra ma pełną drużynę bokserską, i wygrała prawi­
dłowo spotkanie z Czarnymi, musi im ustąpić 
pierwsze miejsce.

WTarto również podkreślić, ze i Lechja posiada 
pełną drużynę bokserską, ale ten klub chcąc w i­
docznie uniemożliwić Pogoni zdohycie tytułu mi­
strza, nic stanął do rozgrywek finałowych.

Przed sezonem hokejowym w Polsce
Wszystkie związki okręgowe przygotowują się 

3aż do sezonu hokejowego. Trudno naturalnie prze 
wnuaec, kiedy się ten sezon rozpocznie, gdyż poza 
(Katowicami hokej jest zależny od kaprysów aury.
- Polski Związek Hokejowy przeprowadził już 

podział klubów w poszczególnych okręgach na 
klasy Do klasy A  zaliczono następujące :luby: 

'Warszawa: Legja, AZS., Polonja, Warsz twlen­
ka Z tych klubów prawdopodobnie Legja, jako 
mistrz Polski me weźmie ndziała w  rozgrywkach 
okręgowych.

Łosia. L.KS., Triumf, Union Touring.
 OQO

Lwów: Pogoń, Czarni, Lechja, Ukraina i dwie 
drużyny, które zajma pierwsze miejsca ia mistrzo 
stwach klasy B.

Poznań: AZS., Lechja, Warta, Stella.
Wilno: WKS., Pogoń, ŻAKS., Ognisko, Makkabl.
Pomorze: Polonia, Sokół, TKSZ.
Wołyń: Pogoń, WKS., TKS
Kraków: Cracovia. Sokół, Makkabi, KTH. (K ry­

nica) i RKS. Legja.
Śląsk: Śląskie Tow. Hokejowe (Kato vic i), Sile­

sia (Sitmianowice), TEV. (Cicszyu), BBEV. (Biel­
sko).

Cbalenge w Polsce
Jak wiadouio, w roku przyszłym odbędzie się 

cbalenge w Polsce, organizowany przez Aeroklub 
Rzeczy pospolitej Polskiej. . W zawodach wezmą 
udział poza Polską, Francja, Włochy, Czechosło­
wacja i Niemcy. \V związsu z tem trasa lotu towtów emigrantów, oraz rozegra szereg spot
będz prowadziła przez te kraje do Afryki i obej- kań towarzyskich w kilku miastach krhju.
■ue Marokko, Algier i T^-politanję Lotnicy wy-

AM ERYKAŃSCY P IŁK AR ZE  PRZYBĘDĄ DO 
POLSKI

Polsko- amerykański klub spoi Iowy z Nowe­
go Jorku przyśle na wiosnę do Polski swoją dru­
żynę piłkarską, która weźmie udział w wielkich 
zawodach w Warszawie, organizowanych dla spor

startują z Warszawy i przelecą Niemcy, Francję, 
Hiszpanję, a powrócą przez Sycylję, Włochy, Ju- 
gosławję i Czechosłowacja. Zawody odbędą się 
,W końcu sierpnia i w pierwszej połowie wrzc- 
sn'9 1<>34. Aeroklub pragi.ąe udostępnić szerokim 
■UDom polskim możność oglądania końcowego 
momentu zawodów, postanowił urządzić wyścig 
M  pra-st-ze 1 300 kh-i na niedzielę 10 września

»SrA» hokeistów warszawskich klu­
ków AZS i Legji eonuu zażegnany.

50,000 FRANKÓW ofiarowują .lz>enciiki ,porto­
we L. Auto (Paryż) i Gazettc dello Sport (Wlo- 
chy) dla kolarza szosowego, który w jedny.n ro­
ku wygra wyścigi „Dookoła Francji" i „Dooko­
ła Włcch". Facnowcy twierdzą, iż małe są szan­
se, by jakiś kolarz zdoLył tc nagrody. Histo ja 
sportu kolarskiego nie notuje takiego wypadku, 
R y t  wielkim jest bowiem wysiłek fizyczny zawo­
dników, biorących udział w Jednei i tych «mku- 
rttcTj

Fraicuz Htnry Braud wynalazł nowy aparat, bę­
dący kombinacją łyżwiarsko- kolarską. UmożH- 

wm on szybkie poruszanie się na lodzie.

GW IAZDA SPORTOWA W CHINACH

Na uniwersytecie w Namcinie studjujc jedna 
z najgłośniejszych gwiadz sportowych Dalekiego 
Wschodu Chien. Wygrała ona ostatnio biegi na 
100 i 200 mtr., 80 tntr. przez płotki i sztafetę 100 
mtr.

OSTRE K A R Y  ZA  N1ESPORTOWE ZACHOWA­
NIE SIĘ PUBLICZNOŚCI NA MECZACH.

Włoska Federacja Piłkarska ukarała drużynę 
rzymską Roma grzywną w wysokości 2 000 lirów 
za niesportowe zachowanie się publiczności na 
boisku podczas meczu Roma — Livorno. Równo- 
cześnir za awantury na boiskach skaz ino druży­
nę Torino na 500 lirów, a drużyny Civ:tavecchie- 
se i Aąuila na kary jx> 300 lirów.

Drużyna Vreona została pozat :m skezina na 
zapłacenie 3.000 lirów  za wdarcie się jublieznoścd 
na boćsko po lczas meczu Veron.a--Bań.

400.000 LIRÓW  Z JEDNEGO MECZU P IŁK A R ­
SKIEGO

Mecz o mistrzostwo pierwszej Ligi włoskiej po 
między Ambrosianą z Medjolanu a Juventus z Ta- 
rycu, przyniósł rekordowy dochód w wysokości
400.000 lirów

DOTYCHCZASOWI MISTRZOWIE PIŁKARSCY 
W  POLSCE

Lista dotychczasowych mistrzów piłkarskich w 
Polsce wygląda następująco: 1921 Cracoyia, 1922 
do 1926 Pogoń, 1927 do 1928 Wisła, 1929 Warta, 
1930 ćracovia, 1931 Garbarnia, 1932 Cracoyia, 1933 
Ruch.

IIASMONFA LWOWSKA nie śwjdzie do two­
rzącej się okręgowej ligi piłkarskiej we Lw o*ic , 
zajmuje Dowiem w  taheli 10-lc miejsce zaledwie. 
Wobec tego, że do ligi okręgowej wchodzi S dru­
żyn, a w pierwszym rzędzie Czarni (Lw ów ), 
którzy się prawdopodobnie nie utrzymają w  'idze 
państwowej i mistrz A klasy okręgu lwowskie­
go — Polonja (Przemyśl), — przeto dalszymi ze­
społami będą Lechja (Lw ów ', P,esovm (Rzeszów) 
Ukraina (Lwów). Pogoń Ib (Lwów), II Soaół 
(Lwów ) i Świteź (Lwów). —  Poza ligą lwowską 
pozostaną zatem takie kluby, jak - Hasmonea 
(Lwów ), Rewera (Stanisławów) i Pogoń (Stryj).

M A&KAb I (W ARSZAM a ) -pada do klasy B 
piłkarskiego okręgu warszawskiego

Rowerem na lodzie
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REi-REZFNTACJA POLSKI NA MECZ 
Z NIEMCAMI.

Warszawa, 26. 11. (PAT). Nu s tad ion ie  .,L>gji“ 
odbył się dziś w obec  3.500 w idzów mi*rz ireoiugc- 
wy m iędzy  rep rezen tac ja  Po lsk i  i drużyn;] kedibi- 1 
nowaną, zakończony  zw ycięs tw em  rep rezen tac j i  
6:4 (:1) dopiero po przedłużen iu  gry .

Po m eczu  kap itan  zw iązkow y’ P Z P N  Kałuża us ta  
l ił n a s tę p u ją c y  sk ład  na mecz z Nieim ami: A lbań­
ski, M arty n a .  B ułauow . K n t ln r r z y k  t. K o tln 'c z y l :  
II, Mysiak, U rbau .  Matjai£ N aw ro t .  Pazu rek .  Wio- 
uarz, oraz rezerw a:  K u re k .  P a jąk .  Dziwisz. S jm - 
tzek i Ciszewski. K ierow nik iem  ek sp edy c j i  poN- 
kiej będzie  gen Rom za-U zdowski.  Prczt-s PZPN.

ZWYCIĘSTWO HOKEISTÓW KRAKOWSKiCII.
Katowice 26. 11. (PAT): W  niedzielę na sztucz­

nym torze lodowym w Katowicach odbył się mecz 
międzymiastowy w hokeju lodowym między repre­
zentacjami Krakowa i Śląska o puhar inż. Badow­
skiego. Mecz zakończył się Wysokiem zwycięstwem 
Krakowa 8:1 (5:0, 2:1, 1:0). Zespół krakowski ty ł 
o klasę lepszy od swego przeciwnika. Na speejakte 
wyróżnienie zasługuje krakowska trójka napadu 
Kowalski, Wołkowski i Nowak, najlepszy dziś bo­
daj atak w  Polsce. Ci trzej gracze strzelili dla cwej 
drużyny wszystkie bramki; Nowak 4. Wołkowski 
3 i Kowalski 1. Śląsk w przeciwstawieniu do zgra­
nej drużyny krakowskiej walczył chaotycznie : bez 
planowo. Honorowy punkt dla Śląska zdobył i  
przeboju Lorek Sędziował dr. Skulicz. Zaintereso­
wanie meczem słabe.

O WEJŚCIE DO KLASY A.
Powyższe rozgrywki przyniosły nieprawdopodo 

bne wprost rezultaty, które rzucają ciekawe świa­
tło na cały przebieg meczów kwalifikacyjnych.

Tamovia— Krowodrza \ 8:0.
Bocheński— Trzebinia 10:1.

Wobec tego do klasy A  wchodzą Krowodrza i 
Tamovia.

PUHAR KZOPN.u
Wawel -Grzegórzecki 3:2 (1:0). Finał o rekor­

dowym przebiegu, trwał bowiem 141 minut. Teren 
boiska Wisły bardzo ciężki.

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH W  KRAKOWIE.
Puhar kpt. Frąćzkiewicza, organizowany przez 

WKS Wawel z udziałem 4 najsilniejszych zespołów 
krakowskich w koszykówce i siatkówce panów.

Cracovia— Makkabi 24:10 (8:5). Gra równorzę­
dna, biało-niebiescy słabi strzałowe.

YMCA— Wawel 25:13 (11:11). Tylko do przer­
wy zdołali się wojskowi oprzeć mistrzowi Polski, 
grając przez cały czas bardzo dzielnie.

TURNIEJ SIATKÓWKI PAŃ W  KRAKOWIE.
W dalszym ciągu powyższego turnieju, organi­

zowanego przez Sokół notujemy następujące wy­
niki:

Makkabi— Olsza 2:6 (15:5, 15:8). Zasłużone zwy­
cięstwo młodycn ambitnych zawodnezek Makkabi. 
Także drugie towarzyskie spotkanie wygrały bia- 
łoniebieckie 20 (17:15), 15:13).

YM CA— Olsza 2:1 (7:15), 15:12. 15:3).
Waw^l— Makkabi 2:0 (walkover).
Sokół— Olsza 2:0 (5:6. 15:7).
We finale spotkały się YMCA— Sokół 2:0 (15:5, 

15:7;, które uzyskały pierwsze i drugie miejsce. —  
Trzecie miejsce zdobyła Cracovia zwvciężaiąe 
YMCA II 2:0 (15:6, 15:6).

MISTRZOSTWA DRUŻYNOWE PINGPONGOWE 
KRAKOWA.

Makkabi— Siła 6:1, Hakoah— ŻTS 6:1, hagibor— 
Wisła 6:1. Niespodziewane zwycięstwo nad zeszło- 
rocznym mistrzem.

Wpisy na Zimowy Ohóz Makkabi Kraków w Bu­
kowinie koło Zakopanego przyjmuje sekretarat 
Sekcji Narciarskiej Makkabi ul. Jag ellońska 10 
II p. codziennie między 39— 21. Ilość miejsc ogra 
niezona.

ZWYCIĘSTWO SZTEKERA W WIEDNIU
Wiedeń, 26. 11. (P A T ). Dzienniki wiedeńskie do­

noszą, że spotkanie zapaśnicze między Sztekerem 
a Kwai annim, w którem zwyciężył Szteker, było 
kulminacyjnym punktem tegorocznych zawodów 
Na żądanie Kw-arianiniego mecz toczył się tez 
przerwy, aż do zwycięstwa W  35 minucie Szteke- 
rowi udało się zmęczyć przeciwnika tak dalece, łe 
ten musiał się poddać. Publiczność zwycięstwo 
Polaka przyjęła żywiołowemi oklaskami.

tefSMllI M
Paryż 26. 11 (PAT). Według wszelkiego praw 

dopodobieństwa, dziś późnym wieczorem zostanie 
utworzony gabinet Chautempsa przypuszczajcie w 
następującym składzie: premjer i sprawy wewnętrz 
ne —  Chautemps, wicepremjer i sprawiedliwość —  
Steeg albo Gardey,' wojna —  Daladier, spiawy za­
graniczne —  Paul-Boncour, finanse — Sonnet, bud.

Ltmdyński głos o rokowaniach 
polsko-niemieckich

Londyn. 26. 11. PAT. Najpoważniejszy tygod­
nik gospodarczy angielski „Tlie Economist" 
stwierdza, że porozumienie polsko-niemieckie wy 
wolało w Paryżu pewne poruszenie. W  istocie de 
ldaracja polsko-niemiecka nie powinna była w y­
woływać obawy w kołach francuskich, że porożu 
mienie polsko-niemieckie może naruszyć układ 
sił w Europie Wschodniej. Porozumienie między 
Berlinem a Warszawą nastąpiło po zapowiedzi 
współpracy polsko-gdańskiej, która doprowadziła 
do poprawnych stosunków codziennego współ­
życia. Takisam powinien być również skutek na­
wiązanego przez Polskę porozumienia z Niemca­
mi. Polska skutecznie unicestwiła obawy co do 
możliwości ataku ze strony Związku Sowieckie­
go dzięki zawarciu wraz z Rumunją paktu niea­
gresji. Interesy Polski i Sowietów są obecnie i 
dentyczne, jeżeli chodzi o każdą zmianę drogą si 
ły obecnego status quo w Europie. Słowem należy 
powitać wszelkie porozumienie między Niemcami 
a ich sąsiadem, które przyczyniłoby się do wywo­
łania bardziej spokojnej atmosfery. Wobec sta­
nu rzeczy w Europie, gdzie ani zwolennicy rewi­
zji traktatów, ani ich przeciwnicy na jotę nie ustą 
pią od swych pretensyj, trudno spodziewać się 
więcej.

CO DZIEŃ NIESIE?
WIELKA WYSTAWA DYWANÓW i CERAMIKI 

W KRAKOWIE.
W bieżącym roku jeszcze oędzie miał Kraków 

niezmiernie eekawą i rzadką wystawę dywanów 
wschodnich i ceramiki azjatyckiej oraz porcelany

I zachodniej. Wystawa obejmie stare dywany per­
skie, tureckie, kaukaskie, turkomańskie i inne i 
będzie o tyle większą i ciekawszą od urządzonych 
w r. 1926 w kamienicy Boryczków w Warszawie 
i w r. 1928 we Lwowie, że zawierać będzie wspa- 

’ małe zbiory prof. Kulczyckiego ze Lwowa w ilo­
ści 100 dywanów, ponadto wiele okazów, które u- 
życzą na wystawę instytucje, muzea i osoby pry­
watne.

Równocześnie pokazane będą bogate zbiory bar­
dzo rzadkiej ceramiki chińskiej z kolekcji rektora 
Juljana Nowaka z Krakowa; okazy te dotąd ni­
gdy jeszcze nie były pokazywane i tylko znane są 
ludziom z najbliższego otoczenia b. premjera, wy­
trawnego zbieracza dzieł szluki.

Drugą grupą działu ceramiki, będzie wielka i 
doborowa kolekcja dyrektora Stanisława Ryszar­
da z Krakowa, zawierająca 300 sztuk starej euro­
pejskiej porcelny saskiej, wiedeńskiej i polskiej, 
wśród której nie brak bardzo rzadkich rknzów 
najpiękni.jszej i najwykwintniejszej porcelany. 
Zbiory te, stanowiące małe muzeum ceramiki, są 
od wielu lat przedmiotem podziwu i pożądań za­
granicznych kolekcjonerów, również nigdy dotąd 
nie były publicznie wystawiane

Obie te kolekcje uzupełnione zostaną ceramiką 
Muzeum Narodowego, Muzeum Przemysłowego o- 
ruz okazami prywatnemu, w szczególności poebo- 
dzącemt ze zoiorów arystokracji polskiej.

Będzie zatem miał Kraków nieiada atrakcję i 
wielki przegląd dywanów i ceramiki, najpiękniej­
szych i najstarszych działów stzuki stosowanej. 
Oczekiwany jest wielki napływ przyjezdnych z ca­
łej Polski i z zagranicy. Myśl urządzenia tak cie­
kawej wystawy przysporzy niezawodnie dyrekcji 
Muzeum Narodowego i organizatorom imprezy 
wielkie uznanie z powodu ożywienia Muzeum Na­
rodowego i wzmożenia ruchu turystycznego Kra­
kowa.

DRUGI SĄD DORAŹNY W WADOWICACH.
Wadowice, 26. 11. (M). Na dzień 11 grudnia 

br. wyznaczona została rozprawa przed trybunałem 
doraźnym w Wadowicach przeciw 8 mólnikom u- 
ciestników mordu rabunkowego na szyn karz u ży­
dowskim W p. Wulkanie w Pewli Wielkiej, ujętym 
w ttb. tygodniu. Jak wiadomo, główny sprawca

rasa r- —  r  —i— s-.tt.-- ■ t t

Ila iH
żef —  Pietri marynarka —  Sarra.it, lotnictwo —  
Cot, oświata —  de M\nzie albo uamoureux, roboty 
publiczne —  Paganon, praca —  Frot, handel —  
Queuille albo Barety, rolnictwo —  Durand, mary. 
narka handlowa —  Dallmier albo .rlahandeau, rdro 
wie publiczne —  Lisbonne, poczta i telegraf —  Mlit 
l< r albo Ducos.

nzsi! Churych Hisfadruln-naowdim 
lic iy 50 tysięcy robotniktiur

Tel Awiw. (ŻAT). „Dawar“ zamieszcza wyczer­
pujące sprawozdanie o rozwoju Kupath-Cholim 
(Kasy Chorych) przy Histadiuth-Haowdim w Pa­
lestynie. W  końcu września r. b. kasa liczyła 50 000 
członków, podczas gdy w roku jej założenia —  
1913 — liczba jej członków wynosiła zaledwie 130. 
Wpływy kasy sięgają 70.000 f. szt. rocznie, w tem 
80 procent z opłat członkowskich. Udział Keren. 
Hajesodu w finansowaniu kasy, który dawniej wy 
nosił aż 35 procent budżetu, został zupełnie znie­
siony. Zatrudniając własny sztab lekarzy i sani­
tariuszy, kasa utrzymuje szereg szpitali, klinik, 
sanatorjów i uprawia oarazo rozległą działalność 
zapobiega wczo-hygieniczną. ^

Rewizjonistyczny 
narodowy związek robotników

Tel-Awiw. (ŻAT). Na szóstem dorocznem zebra­
niu grup rewizjonistycznych robotników i betarow- 
ców w Palestynie zapadki uchwala założenia „Na­
rodowego Związku Robotników w Palestynie11 — 
Konferencja wyłoniła komisję, której powierzono 
zadanie przeprowadzenia rokowań z różnemi ugru­
powaniami, które są politycznie zbliżone do rewi- 
zjonizmu celem uzyskania ich akcesu do związku. 
Pertraktacje mają być prowadzone według nastę­
pujących wytycznych:: 1) uznanie zasady utwo­
rzenia państwa żydowskiego w Palestynie jakc ros 
wiązania kwestji żydowskiej, 2) ustanowienie n c  
utralnych biur pośrednictwa procy, 3) zasada przy­
musowego arbitrażu narodowego w sporacn o pra­
cę oraz 4) stuprocentowej pracy żydowskTj w 
przedsiębiorstwom żydowskich.

Powołany do życia komitet ma również rozwa­
żać sprawę wysłania delegacji zagranicę celem 
podjęcia rokowań z zagrań i cznemi ugrupowaniami 
robotników żydowskich o ich akces do związku, 
przy którym mają również być założone fundusz® 
pomocy lekarskiej i kredytowej. Aż do konstytu- 
cyjnego zgromadzenia nowego związku kierownic­
two spoczywa w ręku 1 omitetu, skład którego 
wchodzą dr. A. Weinr.chri.il, A. Ben-Chorin, dr. I. 
WeinsehaU. M. Ja’ , cdi. D. Libeman, G. Lewin I
S. Metrowitz.

NOWY DZIENNIK a KABSKI
Jerozolima. ŻAT. Wkrótce ma zacząć wychodzić 

nowe codzienne pismo arabskie pt. „Al Mitahdal A- 
rabi‘: (Jedność arabska). Pismo to ma być organem 
opozycji Nasaszibiego, która w swoim czasie był* 
popierana przez nieistniejący już dziennik „A l Ha- 
jath“ . Na czele redakcji nowego dziennika stoją 
Sami el Sarradż, b. redaktor „A l Jamca al Islamia*1, 
i syryjsko-arabski poeta Clieir el-din Zarakli, który 
wskutek swych skrajnych idei został wysiedlony t 
Egiptu i Syrji. Nowe pismo ma również być finan­
sowane przez pewne arabskie kola bankowe.

ŚWIATOWY KONGRES ŻYDOWSKI —  W  LECIE 
1934.

Paryż. 26. 11. ŻAT. Dr. Goldman oświadczył,
że ze względów natury technicznej Światowy Kon 
gres Żydowski zbierze się, nie jak projektowano, 
na wiosnę, lecz dopiero w lecie 1934 r.

MOSKWA O PODRÓŻY LITWINOWA DO 
RZYMU.

Moskwa. 26. 11. PAT. Pobyt komisarza Litwino­
wa wRzymie projektowany jest na 3 dni Moskie- 
v  skie koła polityczne sądzą, że Mussolini będzie 
usiłował skłonić Litwinowa do udziału ZSRR w  
projektowanych naradach rozbrojeniowych w San 
Remo lub w Rzymie. Możliwe jest również, ŻO 
Włochy zaproponują pośrednictwo między ZSRR 
a Niemcami. Powrót komisarza Litwinowa d# 
Moskwy oczekiwany jest około 10 grudnia.

Heczara został stracony na mocy wyro ku sądu do 
raźnego, przyczem przed śmiercią wydał «pólńlk4w.

m
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DO KOMITETÓW LO IIALNYCH ORGANIZACJI 
SJOŃSKIEJ.

Egzekutywa Org sjoóskijj w Krakowie zwra­
ca uwag-; wszystkim Komitetom Lokalnym na 
treść ostatniego cyrkularza w spnw ie /.groma­
dzeń protestacyjnych i wzywa do bezwzględnego 
wykonania poleceń w tymżs cyrkularzu zawar­
tych.

UROCZYSTE OTWARCIE MIĘDZYNARODO­
WEJ W YSTAW Y DRZEWORYTÓW.

Wczoraj w południe nastąpiło uroczyste otwar­
cie Międzynarodowej Wystawy Drz iBLorytów w 
Pałacu Sztuki przy pl Szczepańskim. Na uroczy- J 
stość przybyli wojewoda dr. Kwaśniewski, prczy- j 
dei.t miasta dr. Kaplicki, starosta grodzki dr. Pa- j 
łosz oraz liczni przedstawiciele świata polityczne­
go, artystycznego i dziennikarskiego. Gości przy­
witał wiceprezes Tow. Przyj. Sztuk Pięknych p. 
dr. Muczkowski, pocz ra zebrani zwiedzali ga- 
łerję.

— ogo—

— NASZ INFORMATOR GOSPODARCZY — u- 
każe się w numerze jutrzejszym.

 o§o——

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A-B 
43, ul. Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnickiej 
3, Krakowska 9, Mogilska 16 i w Podgórzu Ry­
nek 9.

— „EZRA CHALUCOWA". Dziś, godz. 8,15 po­
siedzenie prezydjum Centrali Ezry Chalucowej 
Mikołajska 9. I p.

— ZJEDNOCZENIE KOBIET ŻYD. WIZO. 
Dziś w poniedziałek 5,30 popal, posmdzenic W y­
działu.

— V. PODWIECZOREK TOW ARZYSKI w Zje­
dnoczeniu Kobiet Żydowskich W IZO (Mikołajska
6. I. p.*) odbędzie się jutro we wtorek o godz. 5,30. 
fteteruje znany z swej działalności i wymowy 
prol. Natan Silberbusch n. t. Stanowisko kobiety 
żydowskiej w  rozwoju narodu. Goście mile w i­
dziani!

— O WSPÓŁCZESNEJ KOBIECIE ANGIEL­
SKIEJ wygłosi dzisiaj odczyt prof. Helena Mysła- 
kowska w Koilegjum Wykładów Naukowych (Ry­
nek A-B 1. 39.) Początek o godz. 7 wierz.

—  Z TOW ARZYSTWA ESPERANT YSTÓ W. 
Dziś w poniedziałek w sali Muzeum Przemysłu 
wego Smoleńsk 9, godz. 7,30 wiecz. doroczne Zwy­
czajne Walne Zgromadzenie.

— „EL- A L A  Dziś godz 6.30 Walne BC O godz.
7 Walne AC. we własnym lokalu.

— SPRAW Y MIEJSKIE. Dnia 24 bm. odbyło 
się pod przewodnictwem wiceprez. m. Ostrowskie­
go posiedzenie komisji gospodarczej Rady m., na 
którem rozpatrywano sprawę uzupełnienia wa­
runków odstąpienia gruntu gminnego Związkowi 
Legjonistów pod budowę domu im. Marszałka 
J Piłsudskiego. Przyjęto także wnioski Zarządu 
miasta w sprawie budowy kuchni przy kiosku 
„Józefówka ‘ w Lesie Wolskim. Powyższe spra­
wy będą na dzisiejszym posiedzeniu przedłożone 
do zatwierdzenia Radzie miejskiej.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dzisiaj przedsta­
wienia nie będzie. Jutro we wtorek „Kordjan* J. 
Słowackiego. W  środę angielska sztuka „Igraszki 
muzyczne*'.

— Z OPERY KRAKOWSKIEJ. Najbliższem 
isr icdstaw ieniem operowem będzie G. Puceini‘ego 
„Cygenerja* z gościnnym występem znakomitej 
naszej śpiewaczki Ady Sari i świetnego tenora 
scen włoskieb Norberta Ardełlego. Partję Muset- 
ty śpiewać będzie p. M Kisielewska.

— OSTATNIE W YSTĘPY MENACHEMA KU­
BINA. Dziś w  poniedziałek o g. 8,30 wieczór wy­
stawiona będzie ciosząca się naJzwyczainem po­
wodzeniem głośna sztuka Szaloma Ałejchema 
. .K rw aw y  /..\r -  , \f nbinem w świetnej kreacji 
Dawida Szapiro. Dla akademików i Związków Za­
wodowych zniżki są .vażne.

(rg) W dniu wczorajszym przewieziono do dyspo­
zycji Urzędu .śledczego w Krakowie trzech niebezpie 
cznych przestępców, którzy od dłuższego czasu u- 
krywali się przed okiem władz bezpieczeństwa i ści 
gani byli listami gończemi. Aresztowanie ich nastą­
piło onegdaj w Dobczycach, dokąd przybyli kilka 
dni temu, aby dokonać włamania do jednego z tu­
tejszych objektów przemysłowych. Aresztowanie ich 
nastąpiło w następujący sposób:

Policja w Dobczycach otrzymała wiadomość, ii 
do miasteczka przybyli trzej groźni włamywacze 
bandyci, Jan Cebula. Władysław Drąg i Jan Wołek 
Po ustaleniu miejsca ich pobytu ndali się tam dwaj 
posterunkowi. Ułański Siuta. Po przybyciu do do­
mu zastali tutaj tylko jednego z poszukiwanych

Skuto go natychmiast w łańcuszki i oczekiwano 
przybycia dalszych jego wspólników. Niebawem nad 
szedi drugi, a po chwili i trzeci. Obaj podzielili oni 
los pierwszego i dzięki przytomności umysłu poste­
runkowych — bez rozlewu krwi — odstawieni so- 
stali do aresztów.

Przeprowadzona na miejscu rewizja dała sensacyj­
ne wyniki. Okazało się bowiem, ii bandyci byli nle- 
tylko uzbrojeni we wszelkie nar^dzia służące do 
włamań, ale znaleziono u nich ponadto plany najpo­
ważniejszych instytucyj finansowych w Katowicach 
i Warszawie, do których mieli zamiar dokonać wła­
mania. Znaleziono plany Banku Polskiego w Kato­
wicach OTaz Konsulatu Angielskiego w Warszawie, 
które włamywacze mieli zamiar ograbić.

500 dolarów* nagrody w ufirie zbiiga
z wlęzćenra amerykańskiego

lig) W więzieniu Marguerette w Stanach Zjedno­
czonych przebywa) niejaki Walter Tylczak. wystę­
pujący też pod pseudonimem ..Włodzimierz" albo 
„Czerwony1. Młody, bo zaledwie 26-letni człowiek 
odsiadywał karę dożywotniego więzienia ea popeł­
nione morderstwo i przestępstwo przeciw bezpieczeń 
stwu publicznemu. Pomimo urządzeń, jakiemi dyspo 
nują więzienia amerykańskie, udało mu się jednas 
zmylić czujność straży i zbiec.

Miasto Hihland w Ameryce wyznaczyło 500 dola 
rów nagrody za ujęcie zbiega do dnia 1 stycznia 
1934 roku.

Rysopis zbiega: wzrost 177 cm, oczy ciemno brą­
zowe. włosy piaskowo-czerwone. cera jasna piego­
wata. Tylczak jest narodowości polskiej.

Wrazie natrafienia na zbiega należy natychmiast 
zawiadomić najbliższy posterunek Policji Państwo­
wej.

— SZEWC PEZ PATEFONU. Ciepły Jan, szewc 
zam. w Woli Jusiowskiej 40, zgłsił do policji, że 
nieznany sprawca dostał się do jego warstatu sze­
wskiego przy ul. Rajskiej 1. 20, przy pomocy do­
branego klucza lnb wytrycha skąd skradł pate- 
fon z 16 płytami oraz 2 ubrania męskie łącznej 
wart. 320 zł Dochodzenia prowadzi się.

— OZNa KI ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ ZIMY Roman 
Mieczysław introligator, zam. w Krakowie przy 
ul. Krowoderskiej 40. z.głosił, że nieznany spraw­
ca dostał się do jego mieszkania przy pomocy do­
branego klucza, skąd skradł futro męskie z bara- 
nów wart. 200 zł

— AMATOR MIODU. Spira Aschcr, zam. w Kra 
kowie przy ul. Krakowskiej 26, zgłosił, że niezna­
ny sprawca dostał się do jego piwnicy skąd skradł 
pewną ilość miodu do picia, nieustalonej narazie 
wartości.

— PRZYGODA KOTA. Zatrzymano Kota W oj­
ciecha (lat 24,) robotnika, za kradzież kowadła 
kowalskiego wart. 160 zł. na szkodę Mieczysława 
Batki. rolnika, zam. w Krakowie, przy ul. Tw ar­
dowskiego 25 Skradzione kowadło odebrano i 
zwrócono poszkodowanemu
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Pon;cdz:ałrk przedstawienia nie będzie.

TEATR ŻYDOWSKI (BOCHEŃSKA 7)
Poniedziałek g. 8.30 w : „Krwawy żart".

Teatr Polski z Katowic w Bytomiu 
Poniedziałek: „W ielki człowiek do małych inte­

resów".

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH
ADRIA. „Szpieg w  masce" (H. Ordonówna).
APOLLO: „Rozkoszne kłopoty* (Miurice Che- 

yalier).
ATLANTIC : „Drej fus“ .
DOM ŻOŁNIERZA: Dr. Jekyll i Mr. Hyde.
PROMIEŃ; „Kurtyzana" (Greta Garbo).
SŁOŃCE. „Mężczyźni w  jej życiu • (Joan Craw- 

ford).
ŚWIT: „Orlątko* (wg. E. Rostanda, rei. Turzań­

skiego).
SZTUKA: „Hazard życia*.
UCIECHA: „Pocałunek przed lustrem*.
W ANDA: „14 lłpca' (Tańczący Paryż).

FiesKo Bnfy-sjsnisiyezncgr zttłFenia 
u; gmachu partamErfu tng elsHugo

Londyn. (ŻAT). Zebranie zwołane do g.uaffhu 
parlamentu angielskiego przez anty-^jonist.czną 
„Ligę Narodową zakońrzyło się kompłetnem fias­
kiem. Zgromadzenie zaanonsowane zostałc ako 
..pilna konferencja członków Izby Lordów ; Izby 
Gmin dla zażądania słuszności i fiir  ,p}ay w trak­
towaniu ludności arabsk.ej w Palestyni . Lord 
Wintertou, który miał przygotowaną odpowiednią 
pro-arabską rezolucję w międzyczasie odmówi jej 
poparcia, oświadczając. :ż nie jest to konferencja 
parlamentarzystów, jak mu przedtem zapowiedzia­
no, lecz publiczne zgromadzenie z udz-alcm jedynie 
3 członków parlamentu.

Lord Lemington zgłasza wówczas rezolucję w 
której domaga się, aby ludność arabska w Palesty­
nie traktowana była sprawiedliwie oraz aby zwol­
niono aresztowanych działaczy arabskich.

Lord Winterton oświadcza wówczas ii nie mo­
że poprzeć drugiej części rezolucji i odgradia się 
od żądania zwolnienia Arabów.

Po krótkiej wymianie zdań niezależna posłanka 
miss Rathbone zapytuje, vzy prawdą jest, że z 
Transjordanji przybywają do Palestyny liczni A- 
rabowie, którzy nie natrafiają na żadne przeszko-' 
dy, podczas gdy Żydzi traktowani są pod tym 
względem bardzo surowo.

Lord Wointerton składa wówczas oświadczenie, 
iż wycofuje swoją rezolucję, ponit waż nie jest to 
narada parlamentarzystów i opu.-zcza salę.

PAWILON BELGIJSKI NA TARGACH 
LEWANTYŃSKICH W TEL AWIWIE

Teł. Awiw. ŻAT. W najbliższych dniach ma przy­
być do Teł Awiwu delegacja belgijskich sfer gospo­
darczych, która ma za zadanie ustalenie warunków 
dla zwiększonego eksportu wyrobów belgijskich do 
krajów Bliskiego Wschodu. Siedzibą, delegacji bę­
dzie Tel Awiw, gdzie delegacja zorganizuje również 
belgijski pawilon na wiosennych Targach Lewantyn. 
skich. Do organizacji pawilonu belgijskiego czynio­
ne są inrensyw ne przygotowania.

ODGŁOSY ROZRUCHÓW JAFFSKICH
Jerozolima. ŻAT. W Jaffie zmarł jeszcze jeden z 

Arabów, którzy zostali ranni w czasie demonstracji 
z dnia 27 października. W pogrzebie zmarłego brali 
udział przywódcy miejscowej młodzieży arabsk ej. 
Władze nie zezwoliły na odpraw mnie jakichkolwiek 
specjalnych nabożeństw w meczetach. Ogóieiu iiczha 
Arabów, zabitych względnie zmarłych naskutek od­
niesionych ran w czasie rozruchów wynosi r-koło 
trzydziestu.
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